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M ocarstwa zachodnie u tru d n ia ją  
p rzygo tow an ie  p ro je k tu  tra k ta tu  

z A u s trią
Odpowiedź radzieckiego M SZ na notę 

rządu austriackiego
MOSKWA (P A P ), w  dniu 

10,11. br. rząd au s triack i skie- 
row ał do m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych ZSRR notę, w 
k tó re j w y ra z ił pogląd, jakoby 
zw lokę w  przygotow aniu  p ro­
je k tu  tra k ta tu  z A u s tr ią  t łu ­
maczyć należało stanowiskiem  
p i zedstawiciela radzieckiego 
na posiedzeniach zastępców mi
nist.row spraw zagranicznych, 
poświęconych tra k ta to w i z 
A ustrią .

W  dniu 27.11. b r. m in is te rs t­
wo spraw zagranicznych ZSRR 
wystosowało do. rządu austriac 
kiego notę, k tó ra  stw ierdza, 
ne przygotow anie p ro je k tu  
ra k ta tu  austriackiego posunę­

ło się w  znacznym stopniu na 
przód dzięki- w ys iłkom  i  is to t­
nym ustępstwom  ze , strony 
ZSRR. W  ch w ili obecnej nie 
uzgodniono jeszcze jedyn ie k il 
k ii a rtyku łó w  tego pro jektu ;

N ota  radziecka wskazuje, że 
tw ierdzenie rządu austriack ie ­
go, jakoby przedstaw icie l ra ­
dziecki na posiedzeniach za­
stępców dał do zrozum ienia, iż 
Przesłanką dla uregu low ania 
nieuzgodnionych a rtyku łó w , do 
tyczących spraw  gospodar­

czych, je s t porozum ienie m ię­
dzy ZSRR a A u s tr ią  w  spra­
wie wojennych roszczeń —  nie 
odpowiada rzeczyw istości.

P rzedstaw icie l radziecki p ro ­
ponował bowiem n ie jednokro t­
nie omówienie nieuzgodnionych 
a rtyku łó w  p ro je k tu  tra k ta tu . 
Lecz przedstaw icie le U S A , 
A n g lii i  F ra n c ji system atycz­
nie odrzucali tę propozycję, 
ponieważ nie są oni —  ja k  w i­
dać —  zainteresowani w za­
w arciu tra k ta tu  z A u s tr ią  w 
ja k  na jk ró tszym  czasie. Oni 
w łaśnie na lega li na to, by po­
siedzenia zastępców m in is trów  
spraw zagranicznych b y ły  czę­
sto odraczane.

W  ko n k lu z ji nota radziecka 
stw ierdza, że oświadczenie rzą 
du austriackiego, jakoby  przed 
staw icielom  m ocarstw  zachod­
nich „n iezw yk le  trudno było  
kontynuować om awianie po­
szczególnych a rty k u łó w  t ra k ­
ta tu “  —  nie oznacza nic in ­
nego, ja k  dążenie do uspra­
w ied liw ien ia  stanowiska m o­
carstw  zachodnich, k tó re  od­
rzucają propozycje w  spraw ie 
omówienia nieuzgodnionych ar 
tyku łó w  tra k ta tu .

Mao Tse-tung i  cz łonkow ie  
de legacji ch iń sk ie j p o w ró c ili 

do P e k in u
P E K IN  (P A P ). A gencja pra 

»owa Nowych Chin donosi, że 
w dniu 4 m arca w ró c ili do Pe­
k inu przewodniczący Centralne 
go Rządu Ludowego Mao Tse- 
tung, p rem ier A d m in is tra c y j­
nej Rady Rządowej i  m in is te r 
spraw zagranicznych Czou En- 
la i w raz z innym i członkam i de 
legacji chińskie j.

W racających ze Zw. Radziec­
kiego Mao Tse-tunga, Czo-u E n . 
la ia i innych członków w  dele­
gacji, w ita li na dworcu w  P ek i­
nie członkowie Rządu C entra l, 
nego C hińskie j R epub lik i Ludo­

wej, przedstaw icie le a rm ii, m a­
ry n a rk i i lo tn ic tw a  oraz rep re­
zentanci p a r t i i dem okratycz­
nych i o rgan izac ji społecznych. 
P rzyby li rów nież członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Agencja prasowa Nowych 
Chin podaje, że Mao Tse-tung 
i  Czou E n-la i, w  drodze pow rot 
nej do Pekinu, za trzym a li się 
w Chinach północno-wschod­
nich, gdzie zw iedzili kilk_a za­
kładów przem ysłowych oraz 
przem aw ia li na kon fe renc ji par 
t i i  kom unistycznej Chin północ­
no-wschodnich.

Na ivezwanie totv. M ark iew ki

T ra k to rzy ś c i szczecińskich PGR 
skracają te rm in y  re m o n tu  maszyn  

Zobowiązania wrocławskich»
pracowników poligraficznych

Nieustannie rośnie fa la  zo­
bowiązań produkcyjnych , po- 

ejmowanych na apel gó rn ika  
to "  ‘ M a rk iew k i oraz przodow­
ników  pracy w  odbudowie sto­
lic y :  R e lig i, M arkow a i  Poręc- 
kiego.

Nada l masowo podejm ują 
d ługofalowe zobowiązania ro- 

otniey PGR okręgu szczeciń- 
* iego. T rak to rzyśc i zespołu 

a i sko w pow. m yśliborskim  
Z° owi%zali się wyrem ontować 
Wszystk ie  maszyny i  narzędzia 
j"0 n ' cze na 10 dni przed usta- 
°nym  term inem  oraz dodat- 

o wyrem ontować 4-tonową 
Pl zyczepkę ciągnikową. Podob- 
ne zobowiązania podję li tra k to  
lz yści zespołu L isów, pow. Ło­
bez, zespołu Batowo, pow. Py- 
rzyce, zespołu Skarbim ierzyce 
' P°w. Szczecin i  in n i.

Ape l załogi W arszawskich 
akładów G raficznych RSW  

Podjęli pracow nicy»Prasa

zakładów RSW  „P ra sa “  we 
W rocław iu . W  zobowiązaniach 
swych pracow nicy po lig ra ficz ­

ni W roc ław ia  postanaw ia ją  o- 
siągnąć średnią produkcję  dla 
poszczególnych działów w g ra ­
nicach od 130 —  275 proc. 
norm y. Zobowiązano się zna­
cznie skrócić ca ły cyk l p ro ­
dukcy jny, poczynając od b iu ra  
zamówień, a kończąc na ekspe­
dyc ji. Ponadto oszczędności 
przeprowadzone w  różnych 
działach d ru k a rn i pow inny dać 
w roku bieżącym 4.120 tys. zł. 
Zobowiązano się również m. 
in. wzmóc opiekę nad m atką i 
i dzieckiem, podnieść poziom 
h ig ieny i  bezpieczeństwa pracy 
itp .

Zespół m u ra rsk i M ariana  
Dębińskiego z PBP N r  20 w 
Częstochowie zobowiązał się 
wykonać p lan 6-le tn i na swo­
im  odcinku pracy w  3 la ta .

O pełne 
które dała

wykorzystanie praw 
kobietom polskim

i możliwości 
władza ludowa

U chw ała B iu ra  P o litycznego KC  PZPR  w spraw ie pracy w śród k o b ie t
KC PZPR pozdrawia kobiety

pracujące Polski Ludowej 
z okazji dnia 8 marca

Kom itet Centralny P ZP R  z okazji M iędzynarodo­
wego D nia Kobiet 8 marca pozdrawia kob ie ty pra­
cujące Polski Ludowej .— robotnice —  gospody­
nie w iejskie ■— nauczycielki .—- pracownice ochrony 
zdrow ia •— pracownice insty tuc ji gospodarczych 
i  państwowych — gospodynie domowe ■— działacz­
k i społeczne L ig i Kobiet.

Kom itet Centralny PZPR jest głęboko przekonany, 
że kob ie ty  polskie będą nadal rozszerzać swoje zdo­
bycze, wzmagać swój świadomy udział w  budownic­
tw ie  socjalizmu i walczyć w raz z klasą robotniczą 
i  całym ludem pracującym o ro zkw it naszej ojczyzny 
i  trw a ły  pokój.

/. Osiągnięcia kobiet w Polsce Ludowej
w dziedzinie rów noupraw n ie­
nia kob ie t u m o ż liw iły  ogrom ­
ny w zrost ich czynnego udzia­
łu w  zawodowym, społecznym 
i po litycznym  życiu k ra ju .

Ilość kob ie t zatrudnionych 
w przem yśle socja listycznym  
przekroczyła 400 tys ięcy, czy­
l i  jest o dwa i  pó ł raza w ięk ­
sza niż przed w ojną. N as tąp ił 
poważny w zros t zatrudnien ia  
kobiet w  podstawowych gałę­
ziach gospodarki narodowej. 
W przemyśle m eta low ym  ilość 
zatrudnionych kob ie t wzrosła 
w porównaniu do okresu przed 
wojennego przeszło 3-kro tn ie , 
w górn ic tw ie  15-krotn ie , w 
przemyśle hu tn iczym  9 -k ro t- 
nie, w  przem yśle ko n fe kcy j­
nym 6-kro tn ie , w  przem yśle 
w łókienniczym  2 -kro tn ie . Łącz 
nie, w w ym ienionych ga łę­
ziach p rodukc ji liczba za trud ­
nionych kob ie t w zrosła  ze 110 
tys. do 350 tys.

K ob ie ty  rozpoczynają pracę 
w nowych zawodach, dotąd wy 
łącznie wykonyw anych przez 
mężczyzn, jako tokarze, elek­
trom onterzy, szklarze, m ura ­
rze, trak to rzyśc i, tram w a ja rze  
itd . N a tom iast wydatn ie  
zm nie jszył się udz ia ł kob ie t w 
zawodach nieprodukcyjnych. O 
ile przed w o jną 45 proc. za­
trudn ionych zawodowo kobiet 
pracowało jako  służba domo­
wa, o ty le  obecnie liczba ta 
spadła do 5 proc.

17.500 kob ie t zostało wysu-

Dem okracja ludowa w  Pol­
sce, likw id u ją c  podstawy ka­
pita lis tycznego u s tro ju , oraz 
związane- z n im  reakcyjne pra 
wa i  p rzyw ile je , zniosła ró w ­
nocześnie odwieczne po litycz ­
ne i  prawne upośledzenie ko­
biety, s tw orzy ła  w a run k i w io ­
dące do je j pełnego w yzw ole­
nia.

Kob ie ta w  Polsce Ludowej 
sta ła  się pe łnopraw nym  oby­
watelem, przed k tó ry m  o tw a r­
te zosta ły szerokie m ożliwości 
udzia łu -we wszystk ich dziedzi­
nach społecznego, gospodar­
czego i ku ltu ra lnego  życia.

K ob ie ta o trzym a ła  równe 
prawa po lityczne z mężczyzną, 
prawo piastow ania w sze lk ie j 
stanowisk społecznych i  pań­
stwowych.

Kob ie ta uzyska ła rów no­
uprawnienie w  zakresie usta­
wodawstwa m ałżeńskiego, któ  
re zniosło m a ją tkow ą zależ­
ność od męża i zabezpieczyło 
opiekę nad dzieckiem.

K ob ie ta  o trzym a ła  równe 
prawa ekonomiczne z mężczy­
zną, oparte na zasadzie rów ­
nej p łacy za ró-wną pracę.

Kob ie ta osiągnęła poważne 
zdobycze w  dziedzinie ustawo­
dawstwa socjalnego, a przede 
wszystkim  nieznane w  żadnym 
k ra ju  kap ita lis tycznym  prawo 
do 12 tygodniowego płatnego 
urlopu połogowego.

U s tró j dem okracji ludowej 
1 jego przełomowe osiągnięcia

niętych w  przem yśle na s ta ­
nowiska zespołowych b ryg a ­
dierów, m a js trów , naczelników 
oddziałów, dyrekto rów .

K ob ie ty  b iorą coraz a k ty w ­
niejszy udz ia ł w  ruchu w spół­
zawodnictwa pracy. D z ies ią tk i 
tysięcy kob ie t, przede w szyst­
k im  w  przem yśle w łók ie nn i­
czym, zdobywa zaszczytne m ia 
no przodownic pracy, a ponad 
200 tys ięcy uczestniczy w  ru ­
chu współzawodnictwa. P rzo­
downice pracy wnoszą o lb rzy ­
m i w k ład  do dzieła fa k ty c z ­
nego rów noupraw n ien ia ko­
biet, rozb ija ją c  przez swoje 
w yb itne osiągnięcia w pracy 
zaskorupiałe przesądy o n iż ­
szości kob ie t.

L iczba kob ie t .  członkiń 
Zw iązków  Zawodowych sięga 
1 m ilion a  200 tysięcy —  z tego 
do w ładz zw iązkowych w yb ra ­
no ponad 22,5 tysiąca.

P rzem iany społeczne na wsi, 
gw a łtow ny spadek prze ludnie­
nia i  bezrobocia rolnego, 
wzrost poziomu m ateria lnego 
podstawowej m asy ch łopskie j, 
rozwój spółdzielczości i  ośw ia­
ty , p rzyczyn iły  się do w yda t­
nej popraw y położenia kobie­
ty  w ie jsk ie j. K ob ie ty  w ie jskie , 
od w ieków trzym ane w  m roku 
nieświadomości i  n iew o li du­
chowej, przygniecione nad­
m ierną pracą i  odsuwane od 
wszelkiego udz ia łu  w życiu 
społecznym, po raz pierwszy 
w h is to r ii w ciągn ię te zostały 
w w ir  społecznej działa lności.

W  ciągu ostatn iego roku  
liczba kobiet zorganizowanych 
w  Kołach Gospodyń ZSCh wzro 
sła dw ukrotn ie, przekraczając
320.000 —  z czego a k tyw  w 
Gm innych i  Pow ia tow ych Ra­
dach Kobiecych obejm uje prze 
szło 33.000 kobiet. Ponad 6.000 
kobiet zasiada w  Zarządach 
Gminnych Spółdzielni Samopo 
mocy Chłopskiej.

Z roku  na ro k  rośnie liczba 
kobiet na stanowiskach w  ad­
m in is tra c ji, samorządzie, w 
sądownictwie. W  Radach N a­
rodowych uczestniczy przeszło
6.000 kobiet. N a stanowiskach 
sędziów i  p roku ra to rów  —  269 
kobiet.

Szybko postępuje naprzód 
likw idac ja  analfabetyzm u
wśród kobiet. Z roku  na rok 
rozw ija  się szkolenie nowych 
kadr kobiecych. W  średnich 
szkołach zawodowych liczba

Przed Międzynarodowym Dniem Kobiet

20 tysięcy ro b p tn ic  łó d zk ich  pod ję ło  
zobow iązania p ro d u kcy jn e

Pod hasłem w alki o pokój odbywają się w całym  kra ju  
akademie przed dniem  8 marca

Z różnych stron kraju napływają meldunki o przedtermino­
wym- wykonaniu zobowiązań produkcyjnych podjętych dla 
uczczenia Międzynarodowego D nia Kobiet. Robotnice wielu 
zakładów pracy zaciągają W a rty  Pokoju, które są potężną 
manifestacją w oli przyspieszenia budowy socjalizmu w  Polsce 
i wzmocnienia sił obozu pokoju. Równocześnie napływają 
wiadomości o licznych akademiach, które odbywają się w  za­
kładach pracy całego kraju z okazji M iędzynarodowego Dnia  
Kobiet.

K onkre tne zobowiązania pod 
niesienia ilości i jakości pro­
dukc ji podjęło w Łodzi ponad 
20 tys. kobiet. 1.800 prządek i

Zobowiązania produkcyjne kobiet

zobn<>U n 'CG ^ 7<rr<izav:skich Zak ładów  Przemysłu Odzieżowe go im. Obrońców W arszaw y, 
>' H . iq . j ,y  się dla uczczenia Międzynarodowego Dnia K ob ie t  podnieść wydajność p ra ­

cy przez podniesienie p rocentu  wykonania norm y ze 115 do 120 oraz podniesienie ja ­
kości pro  u kowanych towaru w. Na zd jęciu robotnice z W Z P O  tow. tow. W. Sojko, G.

C zarnecka i  I I .  Ja n o w ska
F o to  A R

tkaczek szkoli swe współtowa- 
rzyszki pracy, poświęcając 1 
godzinę dziennie w okresie od 1 
lutego do 8 m arca b r. Robot­
nice przekracza ją swoje zobo­
w iązania. Np. 1-szy zespół ko­
biecy z tk a ln i PZPB N r  9, w  
którego skład wchodzą W ik ­
to ria  Pakuła, Helena M ałkow ­
ska, Irena  Miszczak i  S tan i­
sława Skiba —  zobowiązał się 
podnieść jakość „p r lm y “  o 5 
proc., a podniósł o 6,74 proc.

O sta tn io  odbyła się w  Łodzi 
narada delegatek kobiet, za­
trudn ionych  w przemyśle weł­
n ianym , k tó ra  stała się gorącą 
m an ifes tac ją  zebranych na 
rzecz pokoju, m iędzynarodowej 
solidarności mas pracujących i 
w ieczystej p rzy jaźn i narodów 
Polski i Zw iązku Radzieckiego.

P o z n a ń

N a masowym zebraniu ro ­
botnie zakładów im . J. S ta lina , 
była robotnica zakładów, obec­
nie sekre ta rka Żarz. L ig i K o ­
biet —  Manczyńska podkreśli­
ła w swym przem ówieniu, że 
W a rta  Po! io ju  zaciągnięta 
przez robotnice zakładów, to 
jeszcze jeden dowód solidarno­
ści kobiet polskich z masami 
p racu jącym i całego św iata, 
k tóre dążą w y trw a le  do umoc­
nienia pokoju i przeciwstaw ie­
nia się knowaniom  podżegaczy 
wojennych.

Około 3 tys. robotnic czte­
rech na jw iększych zakładów 
pracy w Radomiu podjęło de­
cyzję zorganizowania w dniach

6, 7 j 8 bm. „W a r t  P oko ju“  
w celu uczczenia M iędzynaro­
dowego D n ia  Kobiet.

W  P M T  pierwsza zgłosiła u- 
dział w  „W a rc ie  P oko ju“  Regi­
na Jagaisialc, k tó ra  zobowiąza­
ła się wykonywać 270 proc. 
normy, zam iast 250 proc.

W  Radomskich Zakładach 
Obuwia —  S te fan ia  Barszcz, 
pracownica oddziału 423 we­
zwała pracownice szwalni 
oddz. 421 do .zaciągnięcia 
„W a r t  P oko ju " i zobowiązała 
się w  dniach 6, 7 i  8 m arca 
przekroczyć normę sta łą  o 50 
proc.

Rzeszów
Jak w yn ika  ze sprawozdań 

złożonych na naradzie aktyw u 
kobiecego w  Rzeszowie, zobo­
wiązania k tó re  podjęto w w ie­
lu zakładach p rodukcy jnych  
zostały znacznie przekroczoną. 
Np. w w y tw ó rn i sprzętu ko­
m unikacyjnego N r  1 w M ielcu, 
robotnice Basiew icz i Surowiec 
od szeregu dn i w ykonu ją  161 
proc. norm y.

W  hucie „S ta low a  W ola“  ro ­
botnice Jan ina Socha, znana 
rekordzistka i przodownica pra 
cy Janina Ryczko oraz Zofia 
M łynarska  znacznie przekro­
czyły swoje zobowiązania.

W  Państwowej Fabryce Por 
celany w Boguchwale, gdzie 
pracuje ponad 50 proc. kobiet, 
nowatorka Czesława Pasierb- 
ska, mająca ju ż  2 w ynalazki 
przy p rodukc ji izo la torów , po­
stanow iła na cześć M iędzyna­
rodowego Dnia K ob ie t zaw ią­
zać w fabryce kolo nowato- 
rek.

Gdańsk
Robotnice M orsk ich Z ak ła ­

dów Rybnych w ykona ły w lu ­
tym  plan miesięczny w 145 
proc. i p rzekroczyły swe zobo-

, Dokończenie na «te. 2

Przodownica pracy z Chodakowa

D a n u ta  W o jc ie ch o w ska , czlc n k in i m ło d z ie żo w e j b ry g a d y  Z M P  w  P a ń s tw o w e j F a b ry c e  
Sztucznego Jed w a b iu  w  Chód akow ie  zd o b y ła  po raz  s ió d m y  zaszczy tn y  t y tu ł  p rz o d o w ­

n ic y  p ra c y  r<łto WAF

Delegacja Światowego K ongresu 
O brońców  P o ko ju  serdecznie pow itana

w M oskw ie
Dalszy wzrost ruchu w obronie pokoju na całym  świecie

D o  M o skw y przybyła delegacja Stałego“ Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju, która ma wręczyć Radzie 
Najwyższej Z S R R  apel Kongresu, Z  różnych krajów  nadcho­
dzą nadal depesze o trwającej walce o pokój. Słynny śpiewak 
i działacz społeczny Paul Robeson, potępił władze amerykań­
skie, które odm ówiły w iz dla członków delegacji Stałego K o­
mitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju,

M O S K W A  (P A P ), —  W  dn. 
5 m arca p rzyb y ła  do Moskwy 
delegacja Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu Zwolen­
ników  Pokoju dla wręczenia Ra 
dzie N a jw yższe j ZSRR apelu w 
obronie pokoju.

W śród członków delegacji 
zna jdu ją  się m. in .: Yves F a r­
ge —  przewodniczący francus. 
k ie j o rgan izacji „B o jow n ików  
o -wolność i  pokó j“ , de la V i- 
gerie —  deputowany francus­
kiego Zgromadzenia Narodowe 
go, Casanova —  deputowany 
francuskiego Zgrom adzenia Na 
rodowego, Jaya t —  sekretarz 
Generalnej K on fede rac ji P ra ­
cy, D arlan  —  fra n cu sk i dzia­
łacz społeczny, P e rtin i —  sena­
to r i  naczelny red ak to r dzien­
nika w łoskiego „A v a n t i“ , P la tts  
M ills  —  członek angielskiego 
K om ite tu  Obrony Pokoju, Steel 
— w yb itn y  am erykański p u b li­
cysta postępowy, K en t —  w y ­
b itny  am erykański a rtys ta  m a­
larz, Renato —  w łoska działacz 
ka społeczna, Lussu —  w łosk i 
działacz społeczny, Amadeo — 
w łoski działacz społeczny, En- 
di-Cot —  przewodniczący kana­
dyjskiego Kongresu Zwolenni­
ków Pokoju.

N a cen tra lnym  lo tn isku  w i­
ta li delegację członkowie Rady 
N ajw yższe j ZSRR —  Leonid 
Leonow, Iw an Licbaczow, Iw an 
Chochłow i  M aria  Simonienko- 
wa, przedstaw icie le radzieckie­
go K om ite tu  Obrony Pokoju—  
D y m itr  Szostakowicz, W siewo- 
łod Pudowkin, M ik o ła j Rossyj- 
s k ij, Z ina ida G agarina, M icha ł 
Kotow, W iaczesław W ołg in . 
Nadto p rz y b y li na lo tn isko re ­
prezentanci K om ite tu  S łow iań­
skiego ZSRR, A n ty faszys tow ­
skiego K om ite tu  K ob ie t Ra­
dzieck ich / A n ty faszys tow sk ie ­
go K om ite tu  M łodzieży Radziec 
k ie j, Zw iązku P isarzy Radziec­
kich, stachanowcy stołecznych 
zakładów przem yśle wych, p ra ­
cownicy k u ltu ry  oraz reprezen­
tanci prasy m oskiewskie j.

P rzyby łych  serdecznie pow i­
ta ł członek Rady N ajw yższe j 
ZSRR, znany pisarz Leonid 
Leonow. W  odpowiedzi Yves 
Farge ośw iadczył:

W  chw ili, gdy znaleźliśm y 
się na ziem i radzieck ie j, gdy 
ściskamy dłonie naszych ra ­
dzieckich p rzy jac ió ł, p ragn ie­
m y nasze pozdrowienia i  wdzię 
czność przekazać całemu naro-

dowi radzieckiem u. N iech ży je  
Moskwa! N iech ży je  pokój!

T IR A N A  (P A P ). —  W  dniu 
5 marca rozpoczęły się w  T ira ­
nie obrady albańskiego K on­
gresu Obrońców Pokoju.

G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa- 
ryża  donoszą, że na teren ie ca- 
tej F ra n c ji trw a ją  przygotow a­
nia do Kongresu o rgan izac ji 
„B o jow n ików  o W olność i  Po­
k ó j“ , k tó ry  rozpocznie się 10 
marca. W  dniu otw arc ia  K on­
gresu przybędą do P aryża szta 
fe ty  pokojowe z całego k ra ju .

G E N E W A  (P A P ). —  Szw aj­
carsk i K o m ite t Obrońców Po­
ko ju  sk ie row a ł do rządu fede­
ralnego i  do parlam entu  pe ty ­
cję, k tó ra  cy tu je  teks t odezwy 
Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu Obrońców P oko ju i  
apeluje do rządu i  parlam entu, 
by p rzy łą czy ły  się do m iędzy­
narodowego ruchu u trw a le n ia  
pokoju na ca łym  świecie.

N O W Y  JO R K  (P A P ). —  O- 
m aw iając decyzję Departam en­
tu  Stanu, k tó ry  odm ów ił w y ­
dania w iz dla członków delega­
c ji Stałego K om ite tu  Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
ko ju , Paul Robeson s tw ie rdz ił, 
że decyzja ta  skierowana je s t 
przeciwko ogrom nej większości 
narodu am erykańskiego i  naro 
dom całego św iata, broniącym  
pokoju i  bezpieczeństwa. Rówr- 
m e i Zw iązek Obrony P raw  O- 
byw ate lsk ich og łos ił pro test 
przeciwko decyzji Departamen 
tu  Stanu.

P rzyznan ie  N agród S ta linow sk ich  
radosnym  świętem  narodów  ZSRR

Powiązanie nauki z p raktyką —  źródłem  wspaniałych osiągnięć
M O S K W A  (P A P ). —  Uchw ała Rady M in istrów  Z S R R  

o przyznaniu Nagród Stalinowskich stała się praw dziw ym  świę­
tem dla całego narodu radzieckiego, który w  nagrodach tych 
widzi przejaw troski, jaką otaczani są w  Z S R R  uczeni, w y ­
nalazcy, nowatorzy produkcji i racjonalizatorzy. Prezydent 
Akademii Nauk Z S R R  udzielił w  związku z uchwałą Rady  
M inistrów w yw iadu przedstawicielowi T A S S .

N auka radziecka —  oświad­
czył akadem ik W aw iłow  —  od­
daje coraz większe korzyści 
naszemu przem ysłow i i nasze­
mu ro ln ic tw u . W śród laurea­
tów -sta linow sk ich  zna jdu ją  się 
w yb itn i astronom owie, rozw ią ­
zujący n iezwykle ważne prob­
lemy, dotyczące pochodzenia 
cia ł niebieskich, ich składu i 
procesów, odbywających się 
wewnątrz gw iazd.

F izycy radzieccy dokonali 
g łębokie j, teoretycznej analizy 
ruchów, odbywających się w 
molekułach i badają szczegól- 
i e w łaściwości e lektronów, krą 
żących z o lbrzym ią  szybkością.’ 

Radzieckich m atem atyków  
wyróżniono przyznaniem  N a­
gród S ta linow skich za w yb itne 
prace w dziedzinie geom etrii 
przystosowanie te o rii rów nań 
różniczkowych do zadań me­
chan ik i c ia ł prężystych.

W śród laureatów  obok naz­
wisk uczonych, mających poza 
sobą dziesią tk i la t  pracy ba­
dawczej zna jdu jem y nazwiska 
młodych uczonych.

Nauka nasza —  podkreś lił

akadem ik W aw ilow  —  ro z w i­
nęła się przede w szystk im  dla 
tego, że po Rewolucji Paździer 
n ikowej postaw iony b y ł przed 
nią w ie lk i, jasny i szlachetny 
c . ł,  ja k im  je s t służenie swemu 
narodowi.

Rozwojow i nauki —  zakoń­
czył prezydent A kadem ii Nauk 
ZSRR okazuje sta łą  pomoc 
p a rtia  bolszewicka, rząd ra ­
dziecki i w ie lk i Wódz i N au­
czyciel narodów, koryfeusz na­
uk i —  towarzysz Józef S ta lin .

We wszystkich ośrodkach 
przem ysłowych k ra ju  odbyły 
się wkró tce po opublikowaniu 
uchwały Rady M in is trów  ZSRR 
wiece i zebrania robotn ików , 
które p rze ksz ta łc iły  się w mani 
festacje łączności i twórczej 
współpracy radzieck ie j nauki z 
przem ysłem  i techniką. Szcze­
gólnie uroczysty nastró j pano­
wał w zakładach przem ysło­
wych, w  k tó rych  zaszczytną na 
grodą odznaczono osiągnięcia

inżynierów , robo tn ików  i  nowa­
torów produkcji.

„Martwa“ ropa naftowa
tryska na powierzchnię
Dzień opublikowania uchwa- 

ty Rady M in is trów  ZSRR. o 
przyznaniu N agród S ta linow ­
skich b y ł w ie lk im  świętem w ie ­
lotysięcznego zespołu rob o tn i­
ków, zatrudnionych w przem y­
śle na ftow ym  w  B aszk iri, gdzie 
po raz p ierw szy w tecnmce 
św iatowej zastosowano sztucz­
ne nawadnianie w ie lk ich  złóż 
naftowych.

E ksploatac ja  licznych szy­
bów na ftow ych odbywa się p rzy 
pomocy potężnych slupów wod. 
nych, k tóre k ie ru je  się przez 
specjalne 2-kilom etrow e ru ry  
w głąb ziemi. S trum ienie wody 
skierowane pod znacznym ciś­
nieniem do pokładów ropy n a f­
towej, w yp ie ra ją  ją  w górę, do­
kąd w y tryska  ona potężną fo n ­
tanną. Dotychczas około 30 — 
10 proc., tzw . „m a rtw e j rop y “ , 
która  przestawała w ytryskać  
na skutek zm niejszenia c iśn ie­
nia wód podskórnych pozosta­
wało bezużytecznie w ziem i.

W ynalazek ten zrea lizowany 
przez 14 inżyn ie rów  przem ysłu 
naftowego, wyróżnionych Na 
grodą S talinowską, um ożliw ia  
zwiększenie wydobycia ropy na f
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O pełne wykorzystanie praw i możliwości 
które dała kobietom polskim władza ludowa
Uchwała B iu ra  P o litycznego KC  PZPR w spraw ie p racy wśród k o b ie t
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dziewcząt w  ciągu dwu osta t­
nich la t  w zrosła  dw ukro tn ie . 
Na wyższych uczelniach uczy 
się 2,5 raza w ięcej kob ie t n iż 
przed wojną i  stanowią one 
około 40 proc. studentów...

...L iga K ob ie t, licząca 1,5 
m iliona cz łonkiń  należy do naj 
bardzie j masowych organ iza­
c ji społecznych... L ig a  Kobiet 
budzi wśród kob ie t poczucie 
solidarności z czoło\vg s iłą  na­
szego społeczeństwa —  z k la ­
są robotniczą, szerzy nowy, 
socja listyczny i  pa trio tyczny  
stosunek do pracy, oraz w łą ­
cza szerokie rzesze kob ie t do 
ruchu obrońców, pokoju w  k ra ­
ju  i  na arenie m iędzynarodo­
wej.

Nieodzownym  warunkiem  
rzeczyw istego wyzw olenia ko­
b ie ty  je s t um ożliw ienie je j po­
łączenia obowiązków wychowa 
nia dzieci z twórczą pracą pro 
dukcyjną i  społeczną.

W  zrozumieniu tej słusznej 
potrzeby państwo ludowe ota­
cza z roku na rok bardziej tro

skliw ą opieką m atkę i  dziecko. 
U tworzonych zo-stało około 500 
sta łych żłobków (przed wojną 
33) 1.200 s ta c ji opieki nad 
m atką i  dzieckiem (z tego 800 
na teren ie w s i). Liczba przed­
szkoli wzrosła  czterokro tn ie  
do 6.200, obejm ujących 284.000 
dzieci. N a w si zorganizowano 
5.900 sezonowych dziecińców 
dla 333.000 dzieci. Na kolonie 
le tn ie wysłano w  1949 r. 1.100 
tys. dzieci.

D zięk i coraz w ydatn ie jsze j 
pomocy i  opiece państwa pod­
niosła się zdrowotność dzieci, 
a liczba zgonów n iem ow lą t 
spadła w  porów naniu z okre­
sem przedwojennym  o 25 —  
30 proc.

W szystkie  osiągnięcia i zdo 
bycze kob ie t w  Polsce Ludowej 
by łyby  nie do pom yślenia bez 
udzia łu i  ak tyw ne j pomocy ze 
strony naszej P a rt ii.  P a rty jn e  
organizacje, prowadząc akcję 
po lityczną wśród kobiet, b y ły  
in ic ja to rem  ruchu kobiecego, 
oraz na jczynnie jszym  rzeczni-' 
kiem  awansu społecznego i 
faktycznego rów noupraw n ie­
nia kob ie ty.

I I .  Kobiety w budownictwie 
socjalistycznym

Doceniając przełomowe zna­
czenie dotychczasowych osiąg­
nięć kob ie t w  Polsce Ludowej 
—  B iu ro  Polityczne stw ierdza, 
że nie lik w id u ją  one jednakże 
całkow icie następstw  w ie low ie­
kowego bezpraw ia i upośledze­
nia kob ie ty, gdyż nie dają je ­
szcze kobietom  w  pe łn i ró w ­
nych z m ężczyznami w a run ­
ków życiowych, dla wszech­
stronnego rozw o ju  ich zdolno­
ści i  tw órczych sił.

„Równość wobec praw a — 
wskazuje Len in  —  nie ozna­
cza jeszcze równości w  życiu. 
Trzeba aby kob ie ta pracująca 
osiągnęła równość z mężczy­
zną nie ty lk o  wobec prawa, 
lecz i  w. życiu“ .

Zadanie to  da się urzeczy­
w is tn ić  jedyn ie jako część skła 
dowa ogólnej w a lk i k lasy  ro ­
botniczej i  mas ludowych o 
zbudowanie socjalizm u. T y lko  
socjalizm  bowiem, ja k  tego do 
wodzi p rzyk ład  Zw iązku Ra­
dzieckiego może przynieść peł­
ne wyzwolenie kobiety.

W skazując na fa k t ,  że po­
tężny wzrost s ił wytwórczych, 
dw u i  pó łkro tne powiększe­
nie p ro du kc ji przem ysłowej, 
w ie lk ie  roboty  inw estycy jne i  
budowlane, przewidziane w  
plan ie 6 - le tn in i spowodują o- 
gromne zapotrzebowanie w y­
kw a lifiko w a nych  rob o tn ików - i  
robotn ic  oraz specja listów  
w szystkich gałęzi, uchwała  
stw ie rdza :

Realizacja p lanu 6-letniego 
stw orzy nieznane dotąd m ożli­
wości p ro du k tyw izac ji i awan- 
lu  społecznego kobiet, wprowa 
dzenia do pracy w  przem y­
śle i w  innych gałęziach so­
c ja lis tyczne j gospodarki w ielo- 
set-tysięcznych zastępów ko­
biet. Konieczne będzie p rzy  
tym  masowe szkolenie kob ie t w  
szkołach zawodowych, ptzyspa-

sabianie ich do nowych zawo­
dów, podniesienie ich k w a li­
f ik a c ji zawodowych oraz p rzy ­
gotowanie kobiecych kad r k ie­
rowniczych do wszelkich dzie­
dzin przem ysłu, kom un ikac ji, 
budownictwa, ośw iaty, handlu 
itd .

Postęp socja lizm u na wsi, 
rozwój spółdzielczości p roduk­
cy jne j w  oparciu o mechani­
zację i e le k try fik a c ję  gospodar 
stwa rolnego, zm ieni do g ru n ­
tu  położenie kob ie ty w ie js k ie j. 
Rzeczywiste rów noupraw nien ie 
kobiety w ie jsk ie j m ożliwe je s t 
bowiem fy lk o  w  spółdzielni 
p rodukcy jne j. Spółdzielczość 
produkcy jna  zapewni kobiecie 
źródło w łasnych dochodów na 
rów ni z mężczyzną oparte na 
w łasnej pracy. W prow adzi p ła t 
ny u rlop  połogowy i  ochronę 
m acierzyństwa.

Spółdzielczość produkcy jna  
uw o ln i kobietę od brzem ienia 
nadmiernego tru d u  w  gospo­
darstw ie  o tw ie ra jąc  przed n ią  
szerokie perspektyw y zdobycia 
zawodu agronoma, zootechni­
ka, tra k to rz y s ty , nauczyciela, 
opanowania nowej techn ik i ro i 
niczej i podniesienia swego po­
ziomu ku ltu ra lnego.

D a le j, uchwała stw ierdza, że 
sta ły  w zrost poziomu m a te ria ł 
nego i  ku ltu ra lnego  ludności, 
przew idziany w  p lan ie  6-let- 
nim , oraz szeroka rozbudowa 
zdobyczy socjalnych, u ła tw ią  
kobietom p racu jącym  wycho­
wanie dzieci i  prace domowe.

W  ten sposób powstaną wa­
ru n k i w yko rzystan ia  dla do­
bra społecznego o lbrzym ie j e- 
ne rg ii tw órcze j, bogatych ta ­
lentów  i zdolności drzem ią­
cych wśród kobiet, a d ław io­
nych w  ciągu stuleci przez u- 
s tró j oparty  na bezpraw iu i 
wyzysku ludu pracującego.

I I I .  Zadania ruchu kobiecego
O m awiając nowe, szersze za­

dania, k tóre s to ją  przed ru ­
chem kobiecym w obliczu no­
wych perspektyw  stworzonych  
przez p lan 6-letn i, uchwała B iu  
ra  Politycznego stw ierdza, że 
należy przede w szystkim  po­
łożyć nacisk na szersze i  ba r­
dz ie j śmiałe, masowe powoły­
wanie kobiet na wyższe stano­
w iska we wszystkich dziedzi­
cach gospodarczego, społeczne­
go i  politycznego życia. Uch­
wała szczególnie podkreśla zna 
czenie zadań L ig i  K ob ie t w  
a k c ji rozszerzonego szkolenia 
zawodowego, które  otworzy ko 
bictom  drogę do nowych spe­
cja lności i  zawodów.

W szelkie próby nieuzasadnio 
nego zam ykania kobietom do­
stępu do nowych zawodów o- 
raz  nowych, wyższych k w a li­
f ik a c ji,  w yn ika jące  często z 
kastowości fachowców i  reak­
cy jnych  przesądów, w in n y  być 
stanowczo zwalczane.

Następnym , n iezm iernie Waż 
nym zadaniem ruchu  kobiece­
go je s t przyspieszenie tempa 
awansu społecznego i  zwiększę 
nie udzia łu  kobiet w ruchu  spół 
dzielczym, szczególnie w  spół­
dzie ln iach produkcy jnych , 
gdzie pow inny one być szero­
ko wysuwane do zarządów spół 
dzieln i. Uśw iadam ianie i  a k ty  
wizowanie kobiet w  walce o 
socja listyczną przebudowę wsi 
je s t jednym  z g łównych zadań

ruchu kobiecego. D a le j uchwa­
ła zwraca uwagę na koniecz­
ność ro z w ija n ia  na masową 
skalę p racy  wychowawczej i 
uśw iadam ia jące j wśród kobiet, 
pracy k u ltu ra ln o  - ośw iatowej, 
l ik w id a c ji analfabetyzm u, oraz. 
zwalczania przesądów, w p ły ­
wów reakcyjnego odłamu kle­
ru , podatności kob ie t na szep­
taną propagandę.

W ysuwając zadanie a k ty w i­
zowania kobiet w > życiu p o li­
tycznym , m obilizow ania ich  
wokół zadań budownictwa so­
cja lizm u, uchwala s tw ie rdza :

N a czoło swych haseł ruch 
kobiecy pow in ien wysunąć spra 
wę w a lk i o t rw a ły  pokój i  sku­
pić pod tym  hasłem jeszcze 
szersze niż dotychczas rzesze 
kobiet, wciągać je  do udzia łu 
we wszelkich w ys iłkach  poko­
jowych, podejmowanych przez 
masy ludowe, a także do akc ji 
pokojowej na arenie m iędzy­
narodowej, prowadzonej przez 
Związek Radziecki i cały obóz 
an ty im pe ria lis tyczny . Polski 
ruch kobiecy w in ien na jściś le j 
współdziałać ze Św iatową De­
m okratyczną Federacją Kobiet 
—  szerząc idee solidarności 
m iędzynarodowej kob ie t pracu 
jących ze w szystk im i s iłam i 
postępu i dem okracji, idee 
p rz y ja ź n i ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim, osto ją pokoju i  b ra ­
ters tw a narodów.

IV . Zadania organizacji partyjnych
Uchwala omawia następnie 

zadania o rgan izac ji p a r ty j­
nych oraz członkiń P a r t i i ;  p ra ­
cujących na terenie L ig i K o ­
biet, zw racając szczególną u- 
wagę na konieczność otoczenia 
ruchu kobiecego s ta łą  troską  
i  opieką, ną udzie lanie mu 
wszechstronnej pomocy.

B iu ro  Polityczne stw ierdza, 
 ̂ że w ykorzystan ie  ogromnych 

możliwości i perspektyw  w y ­
zwolenia kobiety, ja k ie  stwa- 

• rza budownictwo socjalizm u w 
Polsce wym aga od całej P a r­
t i i,  aby podniosła nieporówna­
nie wyżej niż dotychczas a k ty ­
wność społeczną i świadomość 
m ilionów  kobiet, aby w yzw o li­
ła  je  od reakcyjnych przesą­
dów i n ie rP a ry  we własne si­
ły  —  natc! nęła odwagą i wo-

lą uczestniczenia w  budowie no 
wego życia.

Jest to  tym  ważniejsze, że 
w róg klasowy zaostrzając swój 
opór us iłu je  żerować na za­
cofaniu i nieświadomości ko­
biet i wykorzystać je  szczegól­
nie na wsi dla przeciwdzia ła­
nia postępowi socjalizm u.

„W yku ć  z rezerwy s ił robo­
czych spośród kobiet arm ię ro ­
botnic i wieśniaczek - dz ia ła ją ­
cą ram ię w  ram ię z w ie lką  
arm ią  p ro le ta ria tu  —  oto de­
cydujące zadanie k lasy robotni 
czej“ . (S ta lin ) .

Uchwala, stw ierdza, że orga­
nizacje. p a rty jn e  pow inny w a l­
czyć z burżnazyjnym  i  wstecz­
nym stosunkiem do kobiet, któ 
ry  v ie  został jeszcze w  pe łn i 
przezwyciężony w praktyce wie

lu  o rgan izac ji p a rty jn y c h  i  któ
ry  dzia ła  ham ująco na tempo 
awansu społecznego kobiet.

Podkreśla jąc n iew ą tp liw e  o- 
siągnięcia w  działa lności W y­
działów  Kobiecych  —  uchwa­
ła zwraca uwagę na  is tn ie ­
jące brak i, przede wszystkim  
na odrywanie się n ie jednokro t 
n ie  W ydzia łów  od ogólnych za­
gadnień w a lk i ca łe j P a r t i i  i  
zasklepianie się w kręgu w y ­
łącznie kobiecych zagadnień.

A b y  -wzmocnić pracę p a r­
ty jną . wśród kobiet, uchwala  
zaleca zwiększenie udzia łu  ko­
biet we władzach pa rty jnych , 
w szkoleniu p a rty jn y m , wzmóc 
nienie składu W ydzia łów  K o ­
biecych przez zasilenie ich n a j­
lepszymi kad ram i kobiecymi. 
Dale j, uchwała zwraca uw a­
gę na konieczność rozszerze­
nia  dzia ła lności m chu  kobie­
cego poza dotychczasowe r a ­
my, na konieczność rozw inięcia  
żywszej p racy w m iejscach za­
mieszkania, wśród żon rob o tn i­
ków, wśród kobiet w ie jsk ich  i  
gospodyń domowych: Uchwała  
wskazuje na słuszną in ic ja ­
tyw ę w  spraw ie powołania w  
zakładach p rodukcyjnych Rad 
Kobiecych. współdzia ła jących z 
Rada. Zakładową i  stanow ią­
cych róianocześriie zarząd za­

k ładowy L ig i Kob ie t. Podobnie
K oła  Gospodyń ZSCh, oraz 
Gminne Rady Kobiece pow in­
ny a k ty w n ie j n iż  dotąd brać 
udzia ł w  p racy ZSCh, zacho­
w u jąc więź z działa lnością L i ­
g i K ob ie t i  kolektywne je j  
członkostwo.

W  walce o fak tyczne rów no­
upraw nien ie kob ie t —  s tw ie r­
dza na zakończenie uchwała —  
P a r t i i naszej pow in ien p rzy ­
świecać w span ia ły  p rzyk ład  
Zw iązku Radzieckiego, w  k tó ­
ry m  kob ie ty dzięki zwycięstwu 
socjalizm u, zdobyły n ieogra­
niczone m ożliwości pełnego roz 
k w itu  swych twórczych s ił i 
ta len tów  i  stanęły na rów ne j 
stopie z mężczyzną.

W a lka  o wyzwolenie kob ie ty  
nabiera tym  większego znacze­
n ia , im  głębsze się s ta ją  so­
cja lis tyczne przeobrażenia, im  
ostrzejszą się sta je  w a lka  k la ­
sowa o wykarczowanie korze­
n i i  pozostałości klas kap ita ­
listycznych, im  szersze masy 
ludu pracującego zostają wcią­
gnięte do k ie row ania , rządze­
n ia  i  świadomego udzia łu  w  
budowaniu nowego u s tro ju .

„P ro le ta r ia t —  m ów i Le­
n in  —  nie może osiągnąć .peł­
nej wolności, nie zdobywając 
pełnej wolności dla kob ie t“ .

Przed M iędzynarodow ym  
D n iem  K o b ie t

Dokończenie ze itr, 1

wiązania o 15 proc. W  E lb lą ­
gu pracownice fa b ry k i odzieżo­
wej założyły żłobek dla 50 dzie 
ci oraz przedszkole dla 80 dzie­
ci.

Również kob ie ty w ie jskie  
m e ldu ją : w  pow. sztum skim  
a k ty w is tk i L ig i K ob ie t zało­
ży ły  20 nowych kó ł gospodyń 
w ie jsk ich , 15 lg ru p  hodowców 
drobiu, zw iększyły ko n tra k ta ­
cję trzody  chlewnej o 15 proc. 
oraz założyły 30 św ietlic . W  
Kościerzynie a k ty w is tk i L ig i 
Kobiet zorgan izow ały 12 k u r ­
sów szkolenia zawodowego i  
kurs nauk i h a ftu  kaszubskie­
go.

Bydgoszcz
Pracownice d ru k a rn i RSW  

„P rasa “  w  Grudziądzu w yko­
nały ju ż  swe zobowiązania, o- 
szczędzając 1.545 godzin p ra ­
cy w artości ponad 185 tysięcy 
zł. Dodatkowo w  czasie „W a r t  
Pokoju“  kob ie ty te w ykona ją  
100 tysięcy broszur dla szkoły 
pa rty jne j- KC PZPR.

W  T o run iu  pracownice Pom. 
Zakł. Przem. Odzieżowego od­
dział E przekroczyły ju ż  swe 
zobowiązania. Pracownice Byd 
goskiej F a b ry k i O brab iarek do 
drzewa pod ję ły  szereg zobowią 
zań indyw idua lnych. M . in . ob. 
Dudek, pracująca w  odlewni 
postanow iła podnieść w yd a j­
ność pracy o 20 proc,

Kraków
Pracownice PZPB w  A n d ry ­

chowie zrea lizowały swoje zo­
bowiązania, w ykonu jąc plan 
p rodukcy jny  w  lu ty m  rb. o 
dwa dni wcześniej. Robotnice 
W y tw ó rn i Chemicznej „A z o t“  
w Chrzanowie w ykonu jąc swo­
je  zobowiązania da ły  w  lu ty m  
20 proc. p ro d u kc ji ponad plan.

K o ło  L ig i K ob ie t p rzy  F a­
bryce Naczyń Em aliow anych 
w Olkuszu zorganizowało kurs  
dla analfabetów , na k tó ry  u- 
częszczają w szystkie kob ie ty z 
fa b ry k i, nie um iejące czytać i 
pisać. Koło L ig i K ob ie t p rzy  
browarze „O koc im “  w Brzes­
ku zrad io fonizowało św ietlicę 
koła gospodyń w ie jsk ich  w  gm i 
nie Bożęein.

Pracownice, zatrudnione w  
Zakładach Budowy Urządzeń 
K o tla rsko  - Mechanicznych w  
K rakow ie  u fundow a ły  roczne 
stypendium  dla na jb iednie jsze j 
uczennicy Ośrodka Szkolenia 
Zawo’dowego p rzy  zakładzie w  
wysokości 2 tys. z ł miesięcz-

Akademie w całym kraju
W  ca łym  k ra ju  odbyły  się 

liczne po rank i i  wieczornice, po 
święcone M iędzynarodowemu 
Dniu Kob ie t. W  s to licy  kobie­

ty  dzie ln icy M okotów  zgrom a­
dz iły  się w  sali T ea tru  Nowe­
go. Na uroczystość zaproszono 
M arię  Forna lską —  m atkę M a ł 
go rzaty F orna lsk ie j.

W  referacie  okolicznościo­
wym  dr N iereńska nakreś liła  
sy lw e tk i kob ie t walczących z 
uciskiem kap ita lis tycznym , na­
jeźdźcą faszystow skim , 1 kobiet 
budujących z zapałem nowe, 
wolne życie.

W  dalszej części uroczystości 
zasłużone dzia łaczki i  ko ła  L i ­
g i K ob ie t o trzym a ły  dyplom y 
uznania.

B lisko 2 tys. kob ie t rob o tn i­
czej W o li w yp e łn iło  salę M ZK. 
Na akademię wśród entuzjaz­
mu zebranych, p rz y b y ł przed­
s taw ic ie l A rm ii Radzieckiej, po 
zdraw ia jąc kob ie ty  polskie w 
im ien iu  żo łn ie rzy  radzieckich.

W  w ieczorn icy, urządzonej 
przez oddział Pracowników  Ad 
m in is tra c ji Domów ZZ Prac. 
Samorządowych, w z ię ły  liczny 
udzia ł ad m in is tra to rk i, dozor- 
czynie i  pracownice domowe. 
W  wygłoszonym  referacie  po­
słanka Marczakowa przedsta­
w iła  solidarne w y s iłk i wszyst­
k ich obrońców pokoju i w ie lk ie  
znaczenie udzia łu  kob ie t w  wal 
ce o pokój.

W  czasie przem ówienia pa­
da ły na sali liczne o k rz y k i na 
cześć ŚDFK, pierwszego obroń 
cy ,poko ju  —  Zw iązku Radziec­
kiego i  w szystk ich  kobiet, w a l­
czących o pokój.

W  Łodzi akademie, zo rgan i-i 
zowane w  PZPB N r  35, PZPB 
N r  16, W idzewskie j M an u fak­
tu rze  i  Powszechnej Spółdziel­
n i Spożywców zgrom adziły  b l i­
sko 8 tys. kobiet. Szczególnie 
uroczysty cha rakter m ia ła  aka­
demia w  W idzewskie j M anufak 
turze.

Radośnie p rz y ję ty  zosta ł mel
dunek o -wykonaniu i  p rzekro ­
czeniu zobowiązań p ro du kcy j­
nych, podjętych przez ro b o tn i­
ce W idzewskie j M an u fak tu ry  
dla uczczenia M iędzynarodowe­
go Dnia Kobiet.

60 przodownicom pracy i 
przodownicom społecznym w rę ­
czono wysokie prem ie pienięż­
ne.

Na akadem ii w  Zarządzie O- 
kręgow ym  Państwowych Go­
spodarstw Rolnych w  Szczeci­
nie członkin ie  L K  p rzy  PGR 
z łoży ły  meldunek z w ykona­
nych zobowiązań. Z a łoży ły  one 
m. in. przedszkole w  zespole 
K rzem lin , w pow. pyrzyck im  
i zorgan izow ały 15 nowych ko l 
L ig i Kobiet, werbując do nich 
ponad 400 kob ie t, za trudn io ­
nych w  PGR.

Za w yda jną  pracę zawodową 
awans&wano sześć kob ie t, m. 
in. m aszynistkę Helenę Baran- 
cewicz na stanowisko re fe ren­
ta  inspekto ra tu  k o n tro li oraz 
kśneelistkę —  A linę  Sitowską 
na starszego re fe ren ta .

Powstaje coraz w ięce j brygad 
szybkościowych re m o n tó w  maszyn

W  Państwowej Fabryce 
W łókien Sztucznych N r  1 w 
Tomaszowie Maz. odbyła się 
narada rac jona liza to rów  z za­
kładów produku jących w łókna 
sztuczne w  Polsce oraz prze­
mysłu bawełnianego i chemicz 
nego. W  naradzie w z ią ł udzia ł 
m in is te r przem ysłu lekkiego, 
tow. S taw iński.

Rozmieszczone na ścianach 
św ietlicy, w k tó re j odbywa się 
narada, w ykresy m ówią o po­
ważnych osiągnięciach tom a­
szowskiej fa b ry k i w  dziedzinie 
szybkościowego rem ontu ma- 
szyń. Np. czas postoju na sku­
tek rem ontu maszyny tzw. skrę 
ca rk i skrócono w Tomaszowie 
o 81 proc. Czas postoju cięż­
k ie j m aszyny tzw. w łó kn ia rk i 
skrócono z 57 dni do 19 dni.

„R em ont dokonywany przez 
brygady szybkościowe je s t lep­
szy —- m ówi in ic ja to r  szybko­
ściowych rem ontów Leszczyń­
ski —  gdyż rem ont dokonu­
jem y nie prżez przyspieszenie 
pracy poszczególnych robo tn i­
ków, lecz przez lepszą organ i­

zację je j i w łaściwe rozm ie­
szczenie środków i luclzi.

Z dumą m ów ił o osiągnię­
ciach robotn ików  PFSJ N r  2 
w Chodakowie rac jona liza to r 
Felczak —  „m yśm y p ie rw s i od 
powiedzieli na wezwanie towa­
rzyszy z Tomaszowa. Po dwóch 
miesiącach m am y ju ż  piękne o- 
siągnięcia. Przyspieszenie re ­
montów tzw . w łókn ia rek  w i­
rówkowych da nam rocznie do­
datkową produkc ję  60 tys. kg 
przędzy ponad pl#n.

Przedstaw iciele innych fa ­
b ryk  zobowiązali się w im ien iu  
reprezentowanych załóg p rzy­
s tą p ić  na tychm iast do o rgan i­
zacji brygad szybkościowych 
remontów maszyn w  swoich 
zakładach.

Dyskusję podsumował tow. 
m in is te r S taw iński, k tó ry  pod­
k re ś lił m. in. iż coraz więcej 
pogłębia się współpraca m ię­
dzy robotn ikam i, in te ligenc ją  
techniczną i św iatem  nauki. 
Pozwoli to  na ulepszenie p ra ­
cy, zwiększenie możliwości w y­
twórczych starego pa rku  m a­
szynowego.

Francuska P a rtia  K om un is tyczna  
dem askuje p ró b y  w prow adzenia 
ustawodawstwa faszystowskiego

Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komunistycznej ogłosiło 
komunikat, w  którym  piętnuje antyrobotniczą poljtykę rządu, 
próby narzucenia narodowi faszystowskiego ustawodawstwa 
i w zyw a do szerokiej akcji protestacyjnej przeciwko tym  
zbrodniczym planom. W e  francuskim Zgromadzeniu N a ro ­
dowym trw a debata nad rządowym  projektem represji wobec 
ludności; pracującej i zwolenników pokoju, M im o zaciekłej 
walki posłów komunistycznych demaskujących istotę polityki 
rządowej, jako polityki faszyzacji życia publicznego Francji, 
mechaniczna większość reakcyjna odrzuca kolejne poprawki 
komunistów.

G E N E W A  (P A P ). Jak  do­
noszą z Paryża B iu ro  P o litycz­
ne K P F  stw ierdza w  swym ko­
m unikacie, że p o lity k a  rządu 
godzi w  żywotne in te resy mas 
pracujących. Rząd otwarcie 
popiera in te resy pracodawców 
i wypow iada się zarówno prze­
ciwko podwyżce płac, ja k  i 
przeciwko przyznan iu ludziom  
pracy dodatku wyrównawcze­
go.

B iu ro  Polityczne stw ierdza, 
że zdecydowana w a lka  s tra jk u ­
jących świadczy o ich w o li w y  
walczenia zwycięstwa i  pod­
kreśla, iż  rząd zam ierza narzu­
cić narodowi ustawodawstwo 
faszystowskie. W szyscy demo­
krac i —  stw ierdza kom unikat 
— w in n i w ystąp ić  przeciwko 
próbom rządu, dążącego do 
zdław ienia wolności przekonań. 
B iu ro  Polityczne apeluje do 
mas ludowych o zorganizow a­
nie szerokie j akc ji p ro testa­
cy jne j przeciwko planom  rz ą ­
dowym.

Projekt rządowy naa na 
celu faszyzację Francji
Po bezprawnym  wykluczen iu 

dwóch deputowanych kom uni­
stycznych z sali obrad, Z g ro ­
madzenie Narodowe p rzys tą ­
piło do dyskusji nad rządowym  
pro jektem  rep res ji wobec lud-

ności p racującej i  zwolenników 
pokoju. Deputowani kom un i­
styczni proponow ali przeka­
zanie p ro je k tu  do kom is ji praw  
niczej dla rozpatrzen ia nowych 
propozycji. W niosek zosta ł od. 
rzucony mechaniczną w iększo­
ścią.

Deputowani kom unistyczni 
wysunęli następnie poprawkę 
do a rt.  pierwszego, w  m yśl 
k tó re j należy usunąć z p ro ­
je k tu  rządowego możliwość 
stosowania k a ry  śm ierci. W 
toku dyskusji deputowany 
G renier po tęp ił po litykę  rzą ­
du obliczoną na pogorszenie 
stosunków m iędzy F ranc ją  a 
ZSRR i k ra ja m i dem okracji lu  
dowej. In n y  deputowany ko­
m unista podkreślił, że ustawy 
jak ie  pęoponuje rząd is tn ia ły  
ty lko  w  Niemczech h itle ro w ­
skich. P ro je k t rządow y zm ie­
rza do wprowadzenia h itle ro w ­
skiego te rro ru  we F ra n c ji. De. 
putowany G araudy napiętno­
wał represje po licy jne  wobec 
uczonych.

Amerykańska 
„racja stanu“

Reakcyjny poseł praw icow y 
radyka ł, V io le tte  w zyw a ł do 
uchwalenia p ro je k tu  rządowe­
go przed w to rk iem , t j .  przęd 
przybyciem do F ra n c ji p ie rw -

szego transp o rtu  b ron i am ery­
kańskie j. W  tym  m ie jscu Duc- 
los s tw ie rd z ił: „W czo ra j u- 
chwalano ustaw y dla N iem iec 
h itle row skich , dz is ia j —  dlą 
Am erykanów. K iedy  wreszcie 
podejmować się będzie uchwa­
ły  dla F ra n c ji ?“ .

M in is te r spraw iedliwości Re. 
ne M ayer us iło w a ł uzasadnić 
p ro je k t rządowy powołując się 
na „ra c ję  stanu“ . N ie  u k ry w a ł 
on p rzy  tym , że p ro je k t rzą ­
dowy odpowiada życzeniom A - 
m erykanów. O dpowiedział mą 
deputowany K rie g e l - V a le ri- 
mont, k tó ry  s tw ie rdz ił, że m i­
n is te r spraw iedliwości i  m i­
n is te r spraw  w ewnętrznych po 
w o łu ją  się na rzekom ą rację 
stanu, a w  rzeczyw istości u s i­
łu ją  po prostu  odwrócić uw a­
gę op in ii publicznej i zatuszo­
wać skandaliczną aferę gene­
ra łów  Rewersa i M asta, w p ro ­
wadzając jednocześnie represje 
przeciwko ludności pracującej.

Deputowani
komunistyczni domagają 

się dymisji rządu
W  głosowaniu nad popraw­

ką kom unistyczną do p ie rw ­
szego a rty k u łu  p ro je k tu  rzą ­
dowego, mechaniczna w ięk ­
szość poprawkę odrzuciła.

Przewodniczący kom unistycz 
nej g ru p y  pa rlam entarne j 
Duclos z łoży ł wówczas nastę­
pujący wniosek: „Z  uw agi na 
to, że rząd pragn ie narzucić 
F ra n c ji reż im  g w a łtu  i d y k ta ­
tu ry  faszystow skie j w brew  l i ­
terze i w brew  duchowi konsty­
tu c ji —  Zgromadzenie N a ro ­
dowe postanaw ia zastosować 
wobec rządu a r ty k u ł 50 kon­
s ty tu c ji“  (a rt. 50 ko n s ty tu c ji 
francusk ie j przew iduje uchwa­
lę parlam entu, stw ierdzającą, 
że rząd m usi us tąp ić).

O brady trw a ją . ,

ZAM P-owcy P o lite c h n ik i W arszawskiej 
stają do w a lk i o coraz lepsze w y n ik i

5 bm. odbyła się w  sali W y ­
dzia łu  A rc h ite k tu ry  P o litechn i­
k i W arszaw skie j I  Uczelniana 
Konferencja Zw iązku Akademie 
k ie j M łodzieży Polskie j. K on­
ferencja, w  k tó re j wzię ło  udzia ł 
200 delegatów, poddała k ry tycz  
nej analizie dotychczasową dzia 
lalność uczelnianej o rgan izacji 
ZAM P, u s ta liła  wytyczne da l­
szej p racy oraz dokonała w y ­
boru nowych władz ZA M P  przy 
Politechnice W arszaw skie j.

Po powołaniu prezydium  kon 
fe re n c ji,/ jako p ierw szy zabrał 
glos re k to r P o litechn ik i W a r­
szawskiej, p ro f. d r W archalow  
ski.

Następnie konferencję w ita ją  
przedstaw iciele W ojska Polskie 
go, uczelnianej o rgan izacji 
PZPR, ZSL, FPOS, delegaci 
kó ł fab rycznych i w ie jsk ich  
ZMP. Szczególnie serdecznie 
w ita ją  zebrani na sali przem ó­
wienia przedstaw ic ie li zagra­
nicznych studentów, uczących 
się w  W arszaw ie : H indusa —  
Srinivasarao, B u łga ra  —  De- 
nev, A lbańczyka —  P lum bi i 
przedstaw icie lk i dem okratycz­
nej m łodzieży H iszpan ii, M a rii 
Sanches.

R e fe ra t sprawozdawczy w y ­
g łos ił tow . Andrze jak.

W  ch w ili obecnej na 5.666 
studentów P o litechn ik i —  1.820 
należy do ZA M P .

Z A M P  p rzy  Politechnice m o­
że poszczycić się poważnym i o- 
siągnięciam i w  dziedzinie p ra ­
cy po litycznej. K u rsy  szkolenie 
we zw iększyły ( k a d ry  aktyw u 
organ izacji. D zięk i ZAlVłP-ow- 
eom sprawnie przebiega praca 
5 un iw ersyte tów  niedzielnych, 
5 k lubów  m łodej technik i. 
ZA M P  opiekuje się 26 ko łam i 
ZMP przy  fab rykach , 26 p rzy  
szkołach i 56 na wsi. W  roku 
ub ieg łym  dokonano 212 w y ja z ­
dów w  teren, w  czasie k tó rych  
'ze lektryfikow ano 10 osad w ie j­
skich.

Uczelniana organizacja ZA M P  
nie p o tra f iła  na tom iast w  na le­
żytym  stopniu zaktyw izować 
Zrzeszeń Samopomocy N auko­
wej i K ó ł Naukowych. Procent 
studentów, k tó rz y  nie przecho­
dzą z jednego roku  nauki na 
d rug i je s t wciąż jeszcze wyśo- 
ki. Uczelniana konferencja  po­
staw iła  przed nowowybranym  
zarządem zadanie zm iany tego

w nauce
stanu rzeczy. W  bieżącym roku 
odbędą się na wszystk ich w y ­
działach P o litechn ik i narady 
produkcyjne, poświęcone zagad 
nieniu w a lk i o ja k  najlepsze 
w yn ik i w  nauce.

R e fe ren t s tw ie rdz ił, że zdo­
bycie wysokich k w a lif ik a c ji za­
wodowych —  to w ie lk ie  bojowe 
zadanie studentów Politechnik i. 
ZAM P-owcy muszą przodować 
w rea lizac ji tego zadania, m u­
szą Uczyć się ja k  n a jp iln ie j i 
dawać p rzyk ład  niezorganizowa 
nym kolegom, muszą walczyć o 
to, aby kad ry  m łodych wysoko 
w ykw a lifikow anych  inżynierów 
jak  na jszybciej z a s iliły  naszą 
gospodarkę narodową, stojącą

przed ogrom nym i zadaniami 
planu 6-letniego.

Ogromna większość głosów 
w dyskusji, k tó ra  w yw iąza ła się 
po referacie , dotyczyła zagad­
nienia m ob ilizac ji Z A M P  przy 
Politechnice do w a lk i o lepsze 
w yn ik i w  nauce. Zwrócono ró w ­
nież uwagę na to, aby zwiększo 
na została liczba godzin ćw i­
czeń praktycznych, co pozwoli 
na szybkie w ykorzystan ie  absol 
wentów P o litechn ik i w  pracy 
produkcyjne j. D yskutanci wska 
zyw a li na doniosłość o lb rzy­
mich doświadczeń techn ik i ra ­
dzieckiej dla podnoszenia pozio 
mu nauczania. (k ) .

B arba rzyńsk i te r ro r  faszystów 
przed w ybo ram i w G re c ji

kreślą, że m im o te rro ru  rządM O S K W A  (P A P ). —  A gen­
cja Tass donosi z A ten  o da l­
szych zbrodniach monarcho- 
faszystów greckich. W  osła­
wionym obozie koncen tracy j­
nym M akronissos zamęczono 
ostatnio na śmierć ca ły  sze­
reg więźniów.

M O S K W A  (P A P ). —  Dzien­
nik „T ru d “  naw iązując do o- 
świadczenia ambasadora USA 
w A tenach, G rady, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że „w yb o ry  w  Gre 
c ji odbędą się w  atm osferze 
ca łkow ite j dem okracji“  pisze, 
że nawet prasa am erykańska 
stw ierdza, iż  przygotow ania 
do wyborów w  G recji odbywają 
się w  atm osferze niesłychane­
go te r lo ru . „T ru d “  cy tu je  p is­
ma greckie , k tó re  stw ierdza ją, 
że „p rzygo tow an ia  do wyborów  
odbywają s ię^przy akom pania­
mencie jęków  to rtu row anych  w 
obozach obyw ate li“ . „T ru d  “ pod

ateński nie je s t w  stanie zdla 
wić ruchu mas pracujących, 
walczących o chleb i  demokra­
cję. Świadczy o tym  przyb ie ra  
jąca na sile akcja s tra jkow a.

W  w yn iku  am erykańskie j 
p o lity k i —  pisze „ Tr ud “ 65 
proci ludności pracującej Gre­
c ji, to bezrobotni. W ' całym  
k ra ju  panoszą się monopoliści 
amerykańscy.

„T ru d “  stw ierdza, że kam ­
pania przedwyborcza w  G recji 
u jaw n iła  rosnące sprzeczności 
w obozie rządowym . ,

Grecka P a rtia  Kom unistycz­
na —  kończy „T ru d “  —  w zy­
wa do u tw orzen ia jednolitego 
fro n tu  demokratycznego, skie­
rowanego przeciwko d y k ta tu ­
rze wo jskow ej m onarch istów , 
przeciwko panowaniu m onopoli 
am erykańskich.

W spaniałe osiągnięcia lau rea tów  
Nagród S ta linow sk ich

Narada dolnośląskich 
robotników PG R  

i naukowców
Z in ic ja ty w y  Dolnośląskiej 

K o m is ji W spółpracy naukow­
ców z rac jona liza to ram i, odby­
ła  się we W roc ław iu  pierwsza 
narada robocza dolnośląskich 
robotn ików  ro lnych  PGR z p ro­
fesoram i U n iw e rsy te tu  i  P o li­
technik i, na 'k tó re j przeprowa­
dzono rzeczową k ry ty k ę  dotych 
czasowej pracy k ie row n ic tw a i 
robotników.

Na naradzie wygłoszone zo­
s ta ły  re fe ra ty : sekretarza K W  
PZPR —  tow. M arca na tem at 
znaczenia rac jona lne j gospoda: 
k j w  okresie budowy soc ja li­
zmu i ro li PGR, pro f. M. M ąr- 
tin iego o „M echan izacji w Rol­
n ic tw ie " i  p ro f. L ityńsk iego  pt, 

Agrobio logia radziecka w 
św ietle nauki M iczu rina“ . Po 
re fe ra tach  w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja.

Dokończenie ze .str: 1

towej w  zagłębiu na ftow ym  
B aszk irii o k ilkase t tysięcy ton 
w ciągu roku.

Najlepsza na święcie 
obrabiarka

Uchwałę Rady M in is trów  
ZSRR o przyznan iu Nagród Sta 
linowskich, . pow itano nadzwy­
czaj radośnie w  potężnych za­
kładach obrabiarek w Gorkim , 
w k tó rych  odbywa się seryjna 
produkcja obrabiarek typu  „N “  
(„n o w y “ ).

O brab ia rk i skonstruowane w 
tych zakładach nie mają sobie 
rów nych na całym świecie. Od­
znaczają się one pó łto ra  raza 
większą wydajnością, aniżeli 
wszystkie istniejące dotychczas 
nowoczesne typ y  obrabiarek.

Na wiecu załogi zakładów bu 
dowy obrabiarek w Charkowie, 
robotnicy z łoży li serdeczne g ra ­
tu lacje swoim towarzyszom  pra

Prezydent Pieck  
udał się na otwarcie 

Targów  Lipskich
B E R L IN  (P A P ). —  P rezy­

dent N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tyczne j— W ilhe lm  Pieck, 
udał się w  sobotę wieczorem, w 
tow arzystw ie  prem iera- G rote- 
wohla do L ipska , na otwarcie 
Targów .

W  L ipsku  panuje ożyw iony 
ruch. N a d e s z ł^ ju ż  pociągi spe 
cja lne z B erlina  oraz z F ra n ­
k fu r tu  n. Menem.

Ambasador 
Izydorczyk w yjechał 

do Lipska
B E R L IN  (P A P ). —  Szef poi 

skie j m is ji dyp lom atycznej w 
N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j —  amb. Izydorczyk, 
udał się do L ipska na uroczy­
stość otw arc ia  Targów .

TASS dementuje 
oszczerstwa radia  

japońskiego
M O S K W A  (P A P ). —  A gen­

cja TASS donosi:
Radio japońskie, a w ślad za 

nim  agencja b ry ty js k a  Reutera 
rozpowszechniły wiadomość, iż 
w parlamencie japońskim  pe­
wien b y ły  jeniec w o jenny z licz 
by repatriow anych ze Zw. Ra­
dzieckiego ośw iadczył, jakoby 
rząd radziecki na prośbę japoń­
skie j p a r t i i kom unistycznej 
w s trzym a ł repa triac ję  „elem en­
tów  reakcy jnych“  spośród ja ­
pońskich jeńców wojennych.

Agencja TASS upoważniona 
jest do oświadczenia, że ta  nie­
dorzeczna wiadomość je s t zło­
ś liw ym  wym ysłem .

K oncert m uzyki 
polskiej w B erlin ie
B E R L IN  (P A P ). —  3 hm. 

w sali Opery Państwowej w  
B erlin ie  odbył się pod p ro te k ­
toratem  m in is tra  ośw iaty —  P. 
Wandela koncert m uzyk i po l­
skie j pod dyrekcją  G. F ite l­
berga z udzia łem  K. Seroc­
kiego.

Na koncercie obecni b y li m. 
in. prezydent Pieck, m in. W an- 
del oraz przedstaw icie le RP: 
szef m is ji dyp lom atycznej —  
amb. ' Izydo rczyk i  szef poi-, 
sk ie j m is ji w ojskow ej gen. 
Praw in.

cy, u ta len tow anym - kon s tru k to ­
rom nowych typów  obrabiarek:

700 km na dobę pociągiem 
towarowym

W śród laureatów  Nagród 
S talinowskich znajduje się czo­
łow y m aszynista moskiewski, 
W ik to r Błażenow. W ysokie od­
znaczenie przyznano m u za 
wprowadzenie now atorsk ic lru ie  
tod pracy w ko le jn ic tw ie  ra ­
dzieckim, p rzy  obsłudze pofcią 
gów towarowych. Dzięki skró­
ceniu do m in im um  czasu zao­
patrzenia parowozu w węgie l i 
wodę i skróceniu postojów, bry 
g‘ada Błażenowa osiąga na 
swoim parowozie rekordową 
liczbę —  700 km  na dobę i za­
oszczędziła państwu w ciągu u- 
biegłego roku 370.000 rub li. 
W ik to r Błażenow w ysunię ty zo_ 
sta ł przez wyborców D zierżyń­
skiego O kręgu W yborczego Ma 
skwy na deputowanego do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR.

C ju jta je ii*
¿-i i  fu w iu m e ru je ie  p is m o
U  tr tO a łij pokój, 
o demokragę^

W zm ożoną pracą^ 
uczczą kobiety  

węgierskie
dzień 8  m arca

B U D A P E S Z T  (P A P ). —  K o­
b ie ty  węgierskie p rzygo tow u ją  
się do uroczystego obchodu 
M iędzynarodowego Dnia K o ­
biet. W  w ie lk ich  zakładach 
przem ysłowych w  Budapeszcie 
i na p ro w in c ji kob ie ty  p racu ją ­
ce postanow iły uczcić ten dzień 
now ym i sukcesami w  pracy. 
Tworzą się tam  nowe brygady 
współzawodnictwa zespołowego
1 indyw idualnego.

LS A  planują  
zwiększenie liczby 

bezrobotnych  
we Włoszech v

R ZY M  (P A P ). —  Szef ame­
rykańsk ie j m is ji ekonomicznej 
we Włoszech, Zellerbach, w  w y 
wiadzie, udzie lonym  w  W a­
szyngtonie, p o tw ie rdz ił fa k t,  
że liczba bezrobotnych we W ło  
szech przekracza dwa m ilion y .

Zellerbach ośw iadczył ponad­
to, iż w  przem yśle w łosk im  za­
trudn ionych je s t obecnie ponad
2 m ilio n y ' robotn ików , k tó rzy  
„n ie  są konieczni w  p ro du kc ji“ .

In n y m i s łow y nam iestn ik  
m arshallow ski we W łoszech za 
powiada dalsze redukcje robot­
n ików  w  ty m  k ra ju .

Krajow a konferencja  
redaktorów gazetek  

ściennych „S P “
W  św ie tlicy  fa b ry k i „E ra** 

we W łochach k. W arszaw y od­
była się ogólnokra jowa konfe­
rencja redaktorów  gazetek
ściennych z fabrycznych, m ie j­
skich, w ie jsk ich ,i szkolnych h u f 
ców „S P “ .

Na kon ferencji szczegółowo 
omówiono zadania gazetek
ściennych, k tó re  spełn ia ją  waż­
na ro lę w życiu hufców  „S P “ . 
W ie lokro tn ie  gazetki w poważ­
nym stopn iu  p rzyczyn iły  się do 
zwiększenia wydajności pracy 
junaczek i junaków  oraz do po­
lepszenia ic l i w yn ików  w nauee.

Ze sportu

AZS (W -w a) zdobył 
puchar PZKSS

K R A K Ó W . —- Bdnałowe roz­
g ry w k i tu rn ie ju  o puchar 
PZKSS w siatkówce zakończy ły  
się dodatkowym  spotkaniem  
między AZS .(W arszaw a) i 
AZS (K ra k ó w ). Zw ycięży ł AZS 
(W arszaw a) 2:1 (12:15, 15:10, 
15:2), zdobywając tym  samym 
pierwsze miejsce i puchar.

W y n ik i pozostałych spotkań: 
AZS (W roc ław ) —  Spójnia 2:1, 
AZS (W arszaw a) —  K o le ja rz  
(W arszaw a) 2:1, K o le ja rz  (K ra  
ków ) —  AZS (Łódź) 2:0.
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Obsługa k re d y to w a  ł  bankow a 
m a ło  i  ś re d n io ro ln ych  ch łopów

1 2 7 7  Gm innych Kas Spółdzielczych
"W w yn iku  reo rgan izac ji 

bankowości po lskie j na odcin­
ku spółdzielni kredytow ych ty  
pu w iejskiego, powołane zo­
s ta ły  do życia Gminne Kasy 
Spółdzielcze.

O statn io ogłoszone zarządzę 
nie m in is tra  Skarbu usta la 
plan rozmieszczenia i  tereny 
działa lności 1.277 kas, k tó re  
pow sta ły  z przekształcenia, 
względnie połączenia n ie k tó ­
rych spółdzie ln i kredytowych 
(oszczędnościowo -  pożyczko­
wych).

Nowopowstałe kasy m a ją  za 
zadanie pomóc w  podnoszeniu 
dobrobytu i  k u ltu ry  biednych, 
mało i  średniorolnych chłopów 
oraz obronę ich przed lichw ą 
i wyzyskiem  kap ita lis tycznym  
na wsi.

K on tro lę  nad kasam i w za­
kresie kredytow an ia  i obsługi 
bankowej drobnego ro ln ic tw a  
spełn ia Bank Rolny, k tó ry  jes t 
dla tych  kas również centra lą 
in s trukcy jno  - rew izy jn ą , zaś 
kontro lę  społeczną nad n im i 
spraw uje Zw iązek Samopomo­
cy Chłopskie j.

N aukow e m e tody p racy 
przyśpieszą rozw ó j ro ln ic tw a

Szybki rozw ój ro ln ic tw a : 
podniesienie wydajności z ha, 
w zrost pogłow ia zw ierząt ho­
dowlanych w  ogrom nej mierze 
uzależniony je s t od stosowania 
w poszczególnych działach pro 
d u kc ji ro lne j nowoczesnych 
«Metod naukowych. M etody te 
wypracowuje i  przekazuje do 
piaktycznego zastosowania 
Państwowy In s ty tu t Naukowy 
Gospodarstwa W ie jskiego.

Zakład G enetyki Zwierzęcej 
ł B io log ii Hodow lanej P IN G W  
opracował ju ż  k ilk a  sposobów 
Um ożliw iających m aksym alne 
podniesienie mleczności krów . 
Przez rozpowszechnienie tych 
metod w  ca łym  k ra ju  (dotych 
ezas stosują je  g łów n ie pań­
stwowe gospodarstwa ro lne) 
można będzie uzyskać ju ż  w 
na jb liższym  czasie Zwiększe­
nie przecię tnej wydajności m le 
ka od k rów  o około 800 litró w  
rocznie.

W  zakładzie M etodyk i Ba­
dań Zootechnicznych skonstru 
cwano i  zastosowano po raz 
p ierwszy w k ra ju  autom at do

zadawania suchej m ieszanki 
pasz dla trzody  chlewnej. A pa 
ra t ten może oddać duże us łu­
gi p rzy  rac jona lnym  żyw ieniu 
trzody chlewnej:

In s ty tu t M echanizacji i  E lek 
t r y f ik a c ji  R o ln ic tw a udoskona 
l i ł  ju ż  w iele typów  p ługów , 
żn iw ia rek oraz u lepszył n ie­
które mechanizmy zagranicz­
nych typów  tra k to ró w . Zakład 
U praw y R o li i Roślin przepro 
wadza .badan ia nad s tru k tu rą  
gleby i  określa daw ki nawozo­
we dla poszczególnych rodza­
jów  gleb, w  celu m aksym alne­
go podniesienia wydajności z 
hektara.

Zakład U p raw y  Ł ą k  i  P ast­
w isk kon tynuu je  doświadcze­
nia nad określeniem na jle p ­
szych metod upraw y łą k  i  pa­
s tw isk  oraz nad m etodam i ra ­
cjonalnego na,wożenia. W  in ­
nych zakładach naukowych 
prowadzone są m. in. prace 
nad zwalczaniem szkodników i 
chorób roś lin  oraz nad opraco­
waniem tab lic  i  map glebo­
znawczych.

Pseudoparlamentaryzm — maską 
dla faszystowskiej władzy w Jugosławii

M ło d z i h u tn ic y  walczą 
o coraz lepsze w y n ik i p racy

W  Sosnowcu odbyły się ob­
rad y  pierwszego ogólnopolskie 
go zjazdu ak tyw u  m łodzieżo­
wego Zw. Zaw. H u tn ikó w . W  
naradzie w z ię li ud z ia ł m ło ­
dzieżowi radcy zakładowi, 
Przodownicy p racy oraz za­
k ładow y ak tyw  zarządów ZM P 
Ze w szystkich zakładów prze­
m ysłu hutniczego. - N a zjazd 
P1 zy b y ł k ie row n ik  w ydz ia łu  
młodzieżowego CRZZ tow.

leczorek, przedstaw icie l Za­
rządu G łów neg. ZM P tow . 0 -  
ciepko oraz przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. H u tn ików  
tow. Knapczyk.

Obrady poświęcone b y ły  
sprawom m ob ilizac ji m łodzie­
ży zatrudnione j w  przem yśle 
hutniczym  do ja k  na jczynn ie j- 
szego udzia łu  w  rea liza c ji za- 

an Produkcyjnych p lanu 6-let 
®lcgo oraz zagadnieniu koor­
dynacji p racy ruchu zawodo- 
"e g °  w  zakresie zagadnień 
m łodzieżowych ze Zw iązkiem  
M łodzieży Polskie j.

Dokonana na naradzie oce- 
na dotychczasowych osiągnięć 
» i odzieży, w ykaza ła  poważny 
Jej w kład w  rea lizację  planów 
Produkcyjnych. Obecnie w 
przemyśle hu tn iczym  bierze u .

z ia ł we współzawodnictw ie 
Pracy 26 tys ięcy m łodzieży.

W  czasie obrad złożono m el­
dunki o p rzystąp ien iu  m łodzie 
Ey ^ k u  innych zakładów do
współzawodnictwa d ługo fa lo ­
wego. M . i n . w  hucie „Ś lo - 

an 4 ZM P-owców zobowią- 
,° w okresie 3 miesięcy 

ouać 130 proc. norm y, w

hucie „Kościuszko“  12 m ło ­
dych robo tn ików  postanow iło 
w tym  samym, czasie podnieść 
wydajność o 10 proc., zaś 
dwóch —  o 15 proc. O dalszych 
nowych zobowiązaniach długo­
fa low ych zameldowała rów ^ 
nież m łodzież h u t: „F e rru m “ , 
„Ła z iska “  i  h u ty  im . J. S talina.

W  dyskus ji zwrócono m. in. 
uwagę na konieczność ja k  n a j­
szerszej rozbudowy m łodzieżo­
wych brygad produkcyjnych, 
popularyzację wśród m łodzie­
ży ruchu rac jona liza to rs tw a  i 
wynalazczości oraz na koniecz­
ność zapoznania m łodzieży z 
osiągnięciam i komsomolców w 
te j dziedzinie.

O m awiając niedociągnięcia 
w pracy zw iązkow ej wśród 
m łodzieży, podkreślono niedo­
stateczny je j udz ia ł w  radach 
zakładowych. Podkreślono rów  
nież konieczność umasowienia 
o rgan izac ji ZM P w  zakładach 
przem ysłu hutniczego.

Z okaz ji p ierwsze j k ra jow e j 
narady a k tyw u  młodzieżowego 
Zw. Zaw. H u tn ikó w , re fe ra t 
m łodzieżowy Zarządu Główne­
go Zw. Zaw. M etalowców prze 
s ła ł do prezydium  narady de­
peszę, w  k tó re j m. in. propo­
nuje z dniem 1 kw ie tn ia  br. 
zawrzeć umowę o współzawod­
n ic tw ie  na odcinku m łodzieżo­
wym  pom iędzy obu zw iązkam i.

Zebrani u c h w a lili rezolucję, 
w k tó re j m. in . postanaw ia ją  
zm obilizować całą m łodzież za 
trudn ioną w  przem yśle h u tn i­
czym do współzawodnictwa 
pracy-

^  b r. obchodzić będziem y 
roczn ice  postępow ych tw ó rców  

k u ltu r y  p o lsk ie j X V I I I  w.
dak  Uczni r o 'eZ-łCyM przypa_
ców k u ltu r  oczaic® tych tw ó r- 
na tle &WJ  P is k ie j,  k tó rzy  
wali kierunóiT*10̂ '  rePt’ezento- 
Etępowy. 5 Praw dziw ie po-

Naczelnym „ i , , 
roku 1950/51 h„ ! r UXlpm w 
Pam iętnia jacy p0 ' epn° bchód u'  
re fo rm  w X V I « oboz 
. Na obchód, k tó rv  U’ • 
je  M in is te rs tw o K u ltu  "? anJ ZU'  
k ' oraz M in is te rs tw o*
Bkiadają się następuj ° r ,a ty  
n ice= 200 rocznica

^ in lłąS ’e20°

nu-'a<ł-KOnarskiCgD ' 125 rocz 
sżica. Smiei'Ci S U n is law a S ta_

A r ty k u ł zamieszózony 
poniżej ukazał się w  nu­
merze 9 (69) O rganu B iu ­
ra  In fo rm acy jnego  P a r t i i 
Kom unistycznych i  Ro­
botniczych „O  trw a ły  po­
kó j, o demokrację ludo­
wą:!“ .

I.
W  styczniu rb. została roz­

wiązana Ludowa Skupszczyna 
Jugosław ii i  na dzień 28 m ar­
ca rb . rozpisano w ybory  do 
nowej Skupszczyny.

Dawna Ludowa Skupszczy­
na Jugos ław ii, została w yb ra ­
na w  październiku 1945 r., ja ­
ko Zgromadzenie K o n s ty tu cy j­
ne, a w styczniu 1946 r . zo­
stała przekształcona w zw ykłą 
Ludową Skupszczynę. W  o- 
wym okresie masy pracujące 
Jugosław ii pod przewodem 
klasy robotniczej w iązały n ie­
rozerwalnie swą walkę o demo 
kra tyzać ję  k ra ju  z walką o 
scementowanie wieczystego bra 
te rs tw a i p rzy jaźn i ze Zw iąz­
kiem Radzieckim , opartych już  
na układzie o sojuszu, p rzy­
jaźn i i potnocy wzajem nej mię 
dzy Jugosław ią a ZSRR; z 
walką o pogłębienie b ra te rs t­
wa i p rzy jaźn i z narodam i kra  
jów  dem okracji ludowej, o so­
lidarność i  sojusz z postępowy 
mi i  dem okratycznym i siłam i 
na całym  świecie we wspólnej 
walce przeciwko im p e ria lis ty ­
cznym ciemiężcom i podżega­
czom do nowej w o jny. Masy 
pracujące Jugosław ii rozu­
m ia ły , że ty lk o  w tych warun 
kach ich wolność i niezawisłość 
będą zabezpieczone przed groź 
bą nowej n iew oli im p e ria lis ty ­
cznej i o to w łaśnie walczyły.

P rogram  działalności Ludo­
wej Skupszczyny w ybrane j w 
październiku 1945 r . oraz p ła t- 
fo rm a po lityczna w ybranych 
do Skupszczyny posłów były 
ju ż  wówczas uw arunkowane 
zdobyczami w a lk i rew olucy jne j 
k lasy robotniczej i innych 
w a rs tw  pracujących, celami i 
zadaniam i dalszej rew o lucy j­
nej w a lk i narodu. Ludowa 
Skupszczyna m ia ła  sprzy jać 
temu rozw ojow i rew olucyjne­
mu, u trw a lić  wywalczone zdo­
bycze i  pomóc masom pracu­
jącym  w w ykonaniu kole jnych 
zadań sto jących przed n im i na 
drodze rozw oju  k ra ju  od kap i­
ta lizm u do socjalizm u. Na ta ­
ką Ludową Skupszczynę, k tó ­
re j masy pracujące Jugosła­
w ii pow ie rzy ły  rozw iązanie 
konkretnych zadań historycz­
nych, głosowało przeszło 90 
proc. wyborców, biorących u- 
dział \v głosowaniu.

W  ciągu p ierwszych dwóch 
la t is tn ien ia  Skupszczyny, je j 
działalność ustawodawcza po­
zostawała pod bezpośrednim 
wpływem  i naciskiem rew olu­
cyjnego rozw oju w k ra ju  i od­
powiadała interesom szerokich 
rzesz pracujących, zadaniom 
dem okra tyzacji Jugosław ii. 
Skupszczyna proklam owała re 
publikę, uchw a liła  konstytucję , 
k tó ra  um ocniła K om ite ty  L u ­
dowe ja ko  organa w ładzy pań 
stwowej i  usankcjonowała fe ­
de racy jny u s tró j państwa, za­
tw ie rd z iła  przeprowadzoną 
(n ieca łkow icie co praw da) re ­
fo rm ę ro lną , uchw a liła  usta­
wę o nac jona lizac ji przemy­
słu, w ie lk iego hand lu, banków, 
transp o rtu  itd . W  dziedzinie 
p o lity k i zagranicznej k ra ju  
Skupszczyna, spe łn ia jąc żąda­
nia mas ludowych prow adziła  
po litykę  u trw a le n ia  sojuszu i 
pogłębienia p rzy jaźn i z ZSRR 
i k ra ja m i dem okracji ludowej 
oraz ze wszystk im i postępowy­
m i s iłam i na świecie.

W  1947 r . k iedy twórcza 
działalność mas pracujących 
zm ierzała do odbudowy i roz­
woju gospodarki narodowej

Z okru-esem ty m

Kościu- 
Dmo-

Skicoo i Jez>er-ego.
tv- i • l i t e r a tu r y  p rzy-

Wp . r - 200 roczni Ja 
go o on ' la n -eszka Zah loekie- 
B ’ ‘-00 roczhica urodzin Fran-

5" - k ż e  d z i Ł r ąi5ana
f .  “  Leszczyńskiego 
e '. iwskiego, Meyera,
K‘ °®° ' Jasińskiego

ciszka Koźm iana, 150 rocznica 
śm ierci Ignacego K rasickiego.1

W zakresie tea tru  i opery: 
140 rocznica powstania szko­
ły  dram atyczne j. Z okresem 
tym  wiąże się również powsta 
nie pierwszej opery narodowej 
(„K ra k o w ia c y  i G órale“  — Bo 
gusłąwskiego). '

W zakresie postępowych tra  
dyc ji w nauce p rzypada ją : 
175 rocznica powstania „T o ­
w arzystw a do Ksiąg Elemen­
ta rnych “ , 170 rocznica wyda­
nia „H is to r ii narodu polskie­
go“  A . Naruszewicza, 150 rocz 
nica ukazania się „Początków 
chem ii“  — Jędrzeja śniadeckie 
go, 120 rocznica śm ierci Jana 
Śniadeckiego, 125 rocznica opu 
blikow ania „G eog ra fii średnio­
wiecza“  — Lelewela, 90 rocz­
nica śm ierci Joachima Lele­
wela, 125 rocznica śmierci 
Grod()ecka| nauczyciela M ickie 
wieża,

Obchód rocznicy obozu re­
form  X V I II  , w ieku, rozpocznie 
się w listopadzie roku bieżące­
go.

k ra ju , z ru jnow ane j na skutek 
w o jny , burżuazyjno - nacjo­
na listyczna k lik a  T ito -R anko- 
wicza pozostająca w służbie 
im peria lis tów  anglo - am ery­
kańskich zaczęła potajem nie 
knuć zdradę interesów naszych 
narodów, przygotow ywać k o n tr 
rew o lucy jny  p rzew ró t bonapar 
tys tyczny i wprowadzać w k ra ­
ju  reżim  faszystowski.

Zaczęła ona ukradkiem  usu­
wać z K om ite tów  Ludowych i 
ze wszystkich ważniejszych sta 
nowisk w aparacie państwo­
w ym  praw dziw ych przedsta­
w ic ie li k lasy robotniczej i p ra ­
cującego chłopstwa, k ie ru ją c  
na ich stanowiska za jad łych 
nacjonalistów , rozm aite ele­
m enty szowinistyczne i faszy­
stowskie, : in te ligencję  burżua- 
zy jną , bogaczy w ie jsk ich  itd .

K iedy wiosną 1948 r . k lik a  
T ito  jaw nie  zdradziła  obóz soc' 
ja liz m u  i zdezerterowała do 
obozu im peria lizm u , Ludowa 
Skupszczyna poszła za k lik ą  
T ito  i p rzekszta łc iła  się w  na­
rzędzie te j bandy szpiegów i 
zdrajców.

Cóż leży u podstaw zwrotu 
w dzia ła lności Ludowej Rkup- 
szczyny oraz je j kap itu la c ji 
przed zdradziecka, faszystow ­
ską bandą agentów im p e ria li­
stycznych? Odpowiedź na to 
pytan ie  może dać cha rak te ry ­
styka składu Ludowej Skup­
szczyny.

I  w  przeszłości w  skład L u ­
dowej Skupszczyny wchodziła 
nieznaczna ty lk o  liczba posłów 
będących p raw dz iw ym i przed­
staw icie lam i k lasy  robotnicze;

1 i mas pracujących, obrońcami 
ich interesów, ludźm i w ie rn y ­
mi po lityce sojuszu z ZSRR i 
k ra jam i dem okracji ludowej. 
Posłów tych banda T ito  bądź 
to z likw idow a ła , bądź też n- 
resztowała. W śród nich zna j­
dują się posłow ie: Żujowicz, 
Hohrang, N. Rawicz, R. Kom - 
nienicz, Rodiez, M. Dżuricz, 
Andricz i inn i. N iew ie lu  z nich 
ty lko  zdołało em igrować.

Większość jednak posłów 
stanow ili i  s tanow ią przedsta­
wiciele p a r t i i bu rżuazy jnych i 
drobnomieszezańskich, p o lity - 
k ie rzy i in te ligenc i bu rżuazy j- 
ni wszelkich maści, ku łacy i 
burżuje m ie jscy. K lik a  T ito  w 
ciągu w ie lu  la t  w c iąga ła  sy­
stematycznie tego rodza ju  „de­
m okra tów“  do apara tu w ładzy 
państwowej i  do Ludowej 
Skupszczyny, aby w  odpo­
wiednie j ch w ili oprzeć się i na 
nich w  walce ko n trre w o lu cy j­
nej przeciwko ludow i. W ie lu  z 
tych „posłów “  współpracowa­
ło ściśle w czasie w o jny  z 
czctn ikam i, ustaszam i, nedi- 
czowcami, z em igracyjnym  rzą 
dem londyńskim , z kró lem  i z 
innym i, w rogam i narodu. Po­
została część posłów -— to roz­
m aite e lem enty szow inistycz­
ne, wywodzące się w większo­
ści z w a rs tw  drobnomieszczań- 
skich, ludzie, k tóryoh banda 
T ito  specja lnie dobierała i 
pchała w górę po drabin ie r -  
paratu państwowego i  p a r ty j­
nego. W  Ludow ej Skupszczy- 
nie nie ma ani jednego posła- 
robotn ika , k tó ry  by równocześ­
nie pracow ał w  dalszym ciągu 
w fabryce , nie ma ani jedne­
go m ałorolnego chłopa, k tó ry  
pracow ałby na ro li,  w  spół­
dzieln i p rodukcy jne j itd .

Jest rzeczą zrozum ia łą ,, że 
Ludowa Skupszczyna o ta k im  
składzie socja lnym  nie by ła  i 
nie m og ła być prawdziwym  
przedstaw icie lstwem  szerokich 
mas pracujących, konsekwen­
tnym  obropcą ich interesów.

Zdław ienie i  likw id ac ja  
wszelkich swobód i  p raw  de­
m okratycznych ludu pracujące­
go; aresztowania i  m ordowa­
nie na jlepszych synów k lasy 
robotniczej, pracującego ehłop-

iRadonia Gołubowicz
stwa i  , uczciwej in te ligenc ji, 
k tó rzy  dochowali w ierności 
socja lizm ow i i fro n to w i socja­
listycznem u; faszyzacja  apara 
tu w ładzy państwowej i  prze­
kształcenie p a r t i i kom unistycz 
nej oraz k ie row n ic tw a organ i­
zacji masowych w organa po­
mocnicze U D B, rozpasany te r­
ro r  janczarów  oprawcy Ranko- 
wicza —  wszystko to sankcjo­
nowała Ludowa Skupszczyna.

P rzyk lasku jąc faszystowsko- 
szpiegówskiej klice T ito -R an- 
kowicza, Skupszczyna w yda­
ła w  ręce gestapowsko-szpie- 
gowskiego apara tu U D B  w ie­
lu posłów - bo jow ników  z te ­
go ty lk o  powodu, że występo­
w a li przeciwko haniebnej zdra 
dzie in teresów  k ra ju  i mas pra 
cujących.

Bezwstydne oszczerstwa fa ­
szystowskiej bandy T lto  pod 
adresem Zw iązku Radzieckie­
go, k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej i  całego obozu pokoju i 
dem okrac ji: prowokacje prze­
ciw ko k ra jom  dem okracji lu ­
dowej i organizowanie spisków 
przeciwko w ładzy ludowej w 
tych k ra jach  —  wszystko to 
znalazło poklask i poparcie L u ­
dowej Skupszczyny.

. Jawna współpraca szpiegow­
skie j bandy titow ców  z im peria  
lis ta m i anglo - am erykański­
m i; je j ta jn e  i jawne z n im i u- 
k łady ; bezlitosne ograbianie 
mas pracujących p rzy  pomocy 
nieopłacanych lub praw ie nieo- 
płacanych robót na rzerz  k a p i­
ta lis tów  zagranicznych; g ra ­
bież chłopstwa pracującego i 
pozbawianie ludności produk­
tów  żywnościowych w im ię za­
spokojenia żądań im p e ria lis ­
tów ; trw on ien ie  bogactw na tu ­
ra lnych  k ra ju  na cele zbrojenia 
im peri a lis tów  anglo-am erykań- 
skich dla nowej w o jn y ; zaprze­
danie wolności i  niezawisłości 
narodów Jugos ław ii im p e ria li­
stom anglo - am erykańskim  
i  przekształcenie Jugos ław ii w 
ich kolon ię; jawna- propaganda 
wojenna prowadzona przez ban 
dę T ito  na rozkaz im peria lis tów  
am erykańskich —  w szystko to 
Ludowa Skupszczyna zaaprobo­
w ała, wynosząc pod niebiosa 
szpiegowską bandę l i t o  i je j 
mocodawców -7  im p e ria lis tó w  
anglo-a m ery kańskich.

Bandzie T ito  tego rodzaju 
„Ludow a Skupszczyna“  po trze­
bna by ła  po to, aby z jednej 
strony zamaskować zdradziec­
ką robotę be lg radzkie j k l ik i  u- 
chw ałam i ta k  zwanejro „przed­
staw ic ie ls tw a ludowego“ , a z 
d rug ie j strony, aby pod maską 
parlam entaryzm u i  pseudode- 
m okra tyzm u uk ryć  faszystow ­
ski cha rakter reż im u T ito - 
Rankowicza.

Po z likw jjfow an iu  rew o lu cy j­
nego trzonu  Ludowej Skup­
szczyny, na czele k tórego s ta li 
Żujowicz i Hebrang, klice T ito  
udało się za pośrednictwem 
swych agentów -— rozm aitych 
e lem entów ,/ szow inistyczno-fa- 
szystowskich, w  oparciu o re ­
akcyjne elem enty starych p a r­
t i i  burżuazyjnych , wchodzących 
w skład Skupszczyny, opano­
wać Ludową Skupszczynę i  cal 
kow icie ją  sobie podporządko­
wać.

I I
Po rozp isan iu  wyborów  do 

nowej „Ludow e j Skupszczyny“ , 
k lik a  T ito  rozw inę ła k rzyk liw ą  
kam panię na tem at „swobód 
dem okratycznych“ , istn ie jących 
rzekomo w  Jugosław ii. „W ybo ­
ry “  potrzebne b y ły  w ładcom 
be lgradzkim  po to, aby zama­
skować faszystow ską is to tę  0- 
becriego reż im u T ito . W  ten 
sposób tito w c y  liczą, że uda się 
im i  nada l u trzym yw ać w  b łę ­
dzie m asy 'pracu jące, ukryć 
przed n im i p raw dziw y charak­

te r reżim u, k ló ry  na rzuc ili na­
rodom Jugosław ii.

Jednakże organ izu jąc te „w y  
bory“ , T ito  i  jego k lik a  m ają 
na oku inny jeszcze cel. K lik a  
T ito  znalazła się w  ka ta s tro fa l 
nej sy tuac ji. Idzie  o to, że musi 
ona bronić interesów w yzysk i­
waczy, m askując się k ła m liw y ­
m i frazesam i o „w ładzy  ludo­
wo - dem okra tycznej“ , o „b u ­
downictw ie socja listycznym “ 
itd . P rzy pomocy k łam liw ych  
zapewnień, obietn ic, zaklinań, 
fa łszerstw  i oszczerstw bel­
gradzkie  m arione tk i W all 
S treet muszą przedstaw iać te 
in teresy, jako in teresy klasy 
robotniczej i pracującego chłop 
stwa, muszą uk ryć  restaurację 
kap ita lizm u  pod szyldem „b u ­
downictwa socjalistycznego“ , 
za pomocą dek la rac ji na tem at 
„up rzem ysłow ien ia“  i  gospodar 
k i „p lanow e j“ , zamaskować wy 
zysk ko lon ia lny  k ra ju  i  p rz e ­
kształcanie jego gospodarki w 
dodatek do gospodarki kap ita ­
lizm u zachodniego.

Swego czasu Engels p isał, że 
każdy człow iek znajdujący się 
w podobnie fa łszyw e j sy tuac ji, 
zmuszony maskować in teresy 
wyzyskiw aczy hasłam i k lasy ro 
botniczej i  przedstaw iać te in ­
teresy jako in teresy p ro le ta ria ­
tu, skazany jes t na nieuchron­
ną zagładę. W  ta k ie j w łaśnie 
sy tuac ji zna jdu je  się dziś k lik a  
T ito  i czuje ona swą n ieunikn io 
ną zagładę. D la szerokich rzesz 
pracujących m iasta i wsi staje 
się z każdym  dniem rzeczą co­
raz bardzie j jasną, że k lik a  T i­
to bron i jedyn ie interesów ka ­
p ita lis tó w  zagranicznych i  ro ­
dzimych wyzyskiwaczy.

Pozbawiona trw a łe j bazy w 
masach ludowych k lik a  T ito  
s tara się coraz’ ja w n ie j i s iln ie j 
oprzeć na klasie wyzyskiwaczy, 
k tó rych  interesów bron i. W  
związku z tym  w ybory  mają 
pomóc je j w  przem yceniu do 
Skupszczyny m ożliw ie  ja k  n a j­
w iększej liczby nacjonalistów , 
reakcjon istów  i jaw nych fa ­
szystów, k tó rzy  „w yka za li się“  
w ciągu ostatn ich dwóch la t 
w a lką przeciwko klasie robotn i 
czej i pracującemu chłopstwu, 
k tó rzy  w y ró żn ili się napaścia­
m i na ZSRR, k ra je  dem okracji 
ludowej i cały f ro n t  soc ja lis ty ­
czny. K lik a  T ito  liczy  na to, żc 
w „Ludow e j Skupszczynie“  bę­
dzie ona w  przyszłości cieszyć 
się poważnym  poparciem bur- 
żuazji i ku łactw a w  walce prze 
ciwko klasom  pracującym  i  w 
lepszym św ietle przedstawi się 
swoim -mocodawcom anglo-ame- 

' rykańsk im .
N ie  ty lk o  jednak sama k lika  

T ito  s tara się popraw ić swą 
k ry tyczną  sytuację. Burżuazja 
jugosłow iańska i  ku łactw o rów 
nież liczą na wzmocnienie 
swych pozycji klasowych. Im ­
pe ria liśc i anglo - amerykańscy 
także s ta ra ją  się p rzy  pomocy 
„w yborów “  wzmocnić swe pozy 
cje w  Jugosław ii.

Im pe ria liśc i anglo - am ery­
kańscy rozum ieją, że ich a- 
gentura —  faszystow ska k lika  
T ito  nie zdoła u trzym ać się 
długo w  fa łszyw e j sy tuac ji, nic 
p o tra f i długo maskować swej 
służby na rzecz im peria lis tów  
i rodzim ych w yzyskiw aczy przy 
pomocy k ła m liw ych  ba jek o 
„budow ie socjalizm u“ . D latego 
też im peria liśc i anglo - am ery­
kańscy żądają, aby k lik a  T ito  
um ożliw iła  na jbardz ie j jaw nym  
przedstaw icielom  bu rżua z ji i  ku 
łactwa wprowadzenie swych 
„posłów “  do parlam entu. W o­
dzire je W a ll S treet chcą mieć 
w parlamencie jugos łow iań­
skim  m ożliw ie ja k  najw iększą 
liczbę przedstaw ic ie li sta rych 
reakcyjnych k lik  bu rżua zy j­
nych, k tó re  swego czasu zosta-

Przed wyborami do Rady Najwyższej ZSRR

Głosować będę-na  kandydata  
całego n a ro d u  — W ie lk ie g o  S ta lina
Oświadczenie bezpartyjnego ślusarza —  M iko ła ja  Sitranowa

Na zebraniach przedwyborczych w  związku z w yb o ra m i do k tó re j słowa zgodne są z czy-

Rady Najw yższej Z S R R  na terenie całego potężnego państwa 
radzieckiego w  centralnych ośrodkach i najdalej położonych 
zakątkach, w  fabrykach i uniwersytetach, uczelniach i ko ł­
chozach — na czołowego, ogólnonarodowego kandydata na 
delegata do Rady Najwyższej wysunięty został towarzysz 
Stalin, Poniżej zamieszczamy w po w icd i bezpartyjnego ślusa­
rza Z akładów  Samochodowych im, Stalina, który wysunął 
kandydaturę towarzysza Stalina w jednym z okręgów w ybor­
czych M oskw y. W  myśl ordynacji wyborczej kandydować 
można tylko w  jednym z okręgów wyborczych. Jak wiadomo 
zgodnie z decyzją K C  W K P (b )  tow. Stalin kandyduje do R a­
dy Z w iązku  w  Stalinowskim okręgu wyborczym w M oskwie.

Tak, ja k  i wszyscy mężczyź­
ni i kob ie ty Zw iązku Radziec­
kiego, k tó rzy  ukończyli 18 lat. 
będę m óg ł skorzystać z n a j­
wyższego prawa obywate lskie­
go —  będę m ógł wziąć udział 
w wyborach najwyższego orga­
nu w ładzy radzieckie j — Rady 
N ajw yższe j ZSRR.

Na ogólnym  zebraniu robot­
ników i pracowników Zakładów 
Samochodowych, gdzie pracuję 
już 21 la t, wysunąłem'’ kandyda 
tu rę  na delegata do Rady N a j­
wyższej ZSRR — ukochanego 
Józefa W issarionowjcza S ta li­
na. N igdy nie zapomnę te j 
szczęśliwej, radosnej chw ili 
W iem, że wysuwając kandyda 
tu rę  w ie lkiego S ta lina , poda­

łem im ię człow ieka na jb liższe­
go i  najdroższego dla całego na 
rodu radzieckiego.

Przekonany jestem , że 12 
marca ca ły naród radziecki gło 
sować będzie na kandydatów 
stalinowskiego bloku kom unis­
tów i bezparty jnych. Wszyscy 
my wszak —  ludzie radzieccy 
aprobujem y i popieram y p o li­
tykę p a r ti i bolszewików, k tó re j 
źródłem natchnienia jes t mą­
dry  nauczyciel i przy jac ie l ca­
łego ludu pracującego — Józef 
W issanonowicz S talin.

W idz im y, że program  w ybor­
czy p a r ti i bolszewickiej, wysu­
n ię ty  w r. 1946 w odezwie K f  
W K P (b ) do ogółu w yborców -  
został całkow icie zrealizowany 
P a rtia  bolszewików’ je s t pa rtią ,

nami.
W idzim y, że p rogram  budow­

nictw a socjalizm u, nakreślony 
w h is toryczne j mowie w ie lk ie ­
go S talina 9 lu tego 1946 r., zo­
s ta ł pom yśln ie w cie lony w  ży­
cie.

M y, m ieszkańcy M oskw y tak, 
ja k  wszyscy ludzie radzieccy, 
zajęci jesteśm y pracą pokojo­
wą. Uwaga nasza koncentru je 
się na tym , by pokojowe życie 
uczynić jeszcze piękniejsze i 
bogatsze. Ca ły naród radziec­
ki, cała postępowa ludzkość 
wiąże z im ieniem  S ta lina swe 
hadzieje na trw a ły  pokój i bez­
pieczeństwo.

Jakże m y, ludzie radzieccy, 
nie mam y głosować na kandy­
da tów  stalinowskiego bloku ko 
m unistów  i bezparty jnych, k tó ­
rzy  i w przyszłości będą kon­
sekwentnie urzeczyw istn iać sta 
łinowską po litykę  pokoju dla 
wszystkich narodów ?

W ciągu czterech la t, które 
m inęły od wyborów  do Rady 
N ajwyższej ZSRR w r. 1946. 
poważnie zm ieniło śię życic 
moje i życie całej m oje j rodz i­
ny. Zaczęliśmy żyć bogaciej 
k u ltu ra ln ie j, radośniej. W  r. 
1946 świeże b y ły  jeszcze rany, 
’■udane przez wojnę. K ra j nie 
n ia ł takich możliwości, by. zn­

ie w o lić  wszystkie nasze potrze 
by. W  ciągu czterech la t sukce­

sy m ej O jczyzny podniosły do­
b robyt całego narodu, a w te j 
liczbie i  m o je j rodziny. M iesz­
kam  w  nowym , niedawno zbu­
dowanym domu. Zarobki moje 
stanowią 2.500 —  2.700 ru b li 
miesięcznie. Podobnie zarabia ją 
i  towarzysze moi. Pozwala to 
naszym rodzinom  dobrze się 
odżywiać, ładnie ubierać i  ko­
rzystać z wszelkich rozryw ek 
ku ltu ra lnych .

Tak, życie nasze, życie ludzi 
radzieckich polepsza się z każ­
dym rokiem , z każdym m iesią­
cem, ponieważ nasza władza ra 
dziecka dba o ludzi, o szczęście 
narodu.

Z im ieniem  S talina na ustach 
—  w ielk iego kon tynua to ra  dzie 
ta Lenina — zbudowaliśm y w 
naszym k ra ju  społeczeństwo 
socjalistyczne, w k tó rym  nie 
ma uciskających i  uciskanych, 
zwycięży liśm y okrutnego, zdra­
dzieckiego wroga w latach 
W ie lk ie j W o jn y ’Narodowej, wy 
zw o liliśm y części naszego k ra ­
ju , przejściowo okupowane 1 
wiele Ra rod ów Europy i A z ji. 
Pod przewodem S ta lina kroc-.y 
my k u  kom unizmowi.

Dla mnie, tak  jak  dla każde­
go człowieka i/adzieckiego kan­
dydaci stalinowskiego bloku ko 
m unistów  i bezparty jnych — 
to moi kandydaci, ukochani 
na jlepsi synowie i córy wolne 
go narodu radzieckiego.

ły  pozbawione w ładzy w swoim 
k ra ju . Potw ierdza to szereg fak  
tów.

Podczas osta tn ie j sesji w 
styczniu br. titow ska  „Ludow a 
Skupszczyna“  zm ien iła  ordy­
nację wyborczą w ty m  k ie ru n ­
ku, że w  przeciw ieństw ie do 
dawnego systemu wyborów we 
d ług repub likańskich  i  okręgo­
wych l is t  kandydatów, w ybory  
posłów będą odbywać się obec­
nie w edług systemu indyw idu ­
alnego w ysuwania kandydatur 
w dzielnicach wyborczych. Daw 
ny system w ym agał is tn ien ia  
w ie lk ich i dobrze zorganizowa­
nych p a r t i i lub g rup  po litycz ­
nych, k tó re  m ogłyby wystaw iać 
swych kandydatów i  z powo­
dzeniem prowadzić na ich rzecz 
szeroką ag itację , ja k  tego w y ­
magała ordynacja wyborcza. O- 
becnie burżuazja jugos łow iań­
ska nie ma tak  s ilnych orga­
nizacji, gdyż niedawno, w  w y ­
n iku rew olucy jne j w a lk i k lasy 
robotniczej i  mas pracujących, 
je j pozycje po lityczne i  gospo­
darcze zosta ły w znacznej m ie­
rze rozgrom ione. D latego też 
obecny tito w s k i system in d y ­
widualnego wysuwania kandy­
datów odpowiada interesom  bur 
żuazji. Tego systemu wysuwa­
nia kandydatur żądał k ró l, Szu- 
baszicz i  in n i przedstaw icie le 
reakcyjne j bu rżuaz ji jeszcze 
podczas uchwalania ustaw y o 
wyborach do Zgromadzenia Kon 
s ty tucy jnego w 1945 r . W ów ­
czas postu la ty  ich nie zostały 
spełnione; dziś| spełnia je  k l i ­
ka T ito  na żądanie im p e ria li­
stów anglo - am erykańskich.

Radio londyńskie i  prasa an­
glo - am erykańska otw arc ie  
zaaprobowały system in d y w i­
dualnego wysuwania kandyda­
tu r tw ierdząc, że system ten o- 
znacza „początek dem okracji“ . 
Czyż nie je s t jasne, że reakcjo­
niści anglo - am erykańscy t ro ­
szczą się o swych „s ta rych  
p rzy jac ió ł“ , k tó ry m  tito w c y  za­
pewnią obecnie przeniknięcie do 
Skupszczyny.

Zm ieniwszy system wysuwa­
nia kandydatów , k lik a  T ito  rów 
noeześnie u tw o rzy ła  n iew ialk ie 
okręgi wyborcze, w k tó rych  bur 
żuazji ła tw ie j będzie skoncen­
trować swe s iły  w celu prze­
forsowania swoich kandydatów.

Równocześnie k lik a  T ito  przy 
znała praw o wyboraze prze­
szło 135 tysiącom  osób, k tó re  w 
przeszłości pozbawiono tych 
praw  za kolaborację. Ponadto 
w łaśnie te raz, przed -wybora­
mi zwolniono z w ięzień prze­
szło 7.000 notorycznych zbrod­
n iarzy wojennych i  faszystów , 
k tó rzy  m ają okazać pomoc od­
radzającej się bu rżuaz ji pod­
czas wyborów. K ilkadz ies ią t ty  
siecy faszystów , k tó rzy  uciekli 
z k ra ju , powróciło już  i pow ra­
ca codziennie z zachodnich k ra ­
jów  kap ita lis tycznych, ahy o- 
kazać poparcie klice T ito . 
N atom iast najlepszych bo jow­
ników  o sprawę klasy rob o tn i­
czej i  pracującego chłopstwa 
zdradziecka, faszystow ska k lika  
T ito  pozbawia prawa głosu, 
morduje, w trąca do więzień i 
obozów koncentracyjnych.

K lasa robotnicza i ca ły lud 
pracujący Jugos ław ii nie powin

n i mieć żadnych złudzeń co do 
tego, że „w y b o ry “  z 26 marca 
br. mogą cokolw iek zm ienić w 
ciężkiej sy tuac ji szerokich mas 
pracujących. Zapewnić wolność 
naszych narodów i obronę ich 
h istorycznych zdobyczy, zmie­
nić ciężką sytuację po lityczną i 
ekonomiczną, w k tó re j zna jdu ją  
się masy pracujące, przeszko­
dzić ostatecznemu u ja rzm ien iu  
k ra ju  przez im peria lis tów  an- 
g lo-am erykańskich można ty ł .  
ko przez zniesienie rsż im u fa ­
szystowskiego szpiegowskiej 
bandy T ito , ty lk o  przez rew olu­
cy jną walkę k lasy robotniczej i  
mas pracujących.

To nie w ybory, lecz ka ryka ­
tu ra  wyborów, k a ryka tu ra  de­
m okracji, gdzie bierne i czynne 
prawo wyborcze m ają  ty lk o  t i ­
towcy i  ich bu rżuazy jn i kom pa­
ni —  rozm aite  pa soży ty ,. żeru­
jące na narodzie, elementy, z 
k tó ry m i tito-wcy zw iąza li się 
dziś ja k  na jściś le j. W, p rzy ­
szłych „w yborach“  uw yda tn i 
się w yra źn ie j, n iż  k iedyko l­
w iek przedtem, związek T ito  ze 
w szelkim i k lik a m i rea kcy jnym i 
i eksp loatatorsk im i, zna jdu jący 
mi się pod p ro tekto ra tem  współ 
nych mocodawców —  im p e ria li­
stów anglo - am erykańskich. 
P ak t ten w in ien jeszcze ba r­
dziej zdemaskować prawdziwe 
oblicze titow ców , jako szpie­
gów im peria lis tycznych i  krea­
tu r burżuazji.

Rewolucyjne s iły , wszyscy 
bojownicy o wolność i  niepodle 
głość naszego k ra ju , walczący 
w obfonie p raw  i in teresów sze 
rokich rzesz pracujących, w in n i 
w ykorzystać przyszłe „w y b o ry “  
w tym  celu, aby podnieść w a l­
kę przeciwko k l ;ce T ito  r i  0” -ż 
szy poziom, umocnić łączność z 
masami, w sposób zorganizo­
wany rozszerzyć i  zacieśnić te 
więzy.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że ucz 
c iw j pa trioc i i  dem okraci będą 
s ta ra li się zm obilizować w szyst 
kie s iły  narodu na p la tfo rm ie  
żądań o pow ró t Jugos ław ii do 
obozu pokoju i  dem okracji, z 
b ra tn im  Zw iązkiem  Radzieckim  
na czele, na p la tfo rm ie  trw a łe ­
go sojuszu z ZSRR i  k ra ja m i 
dem okracji ludowej, jako jedy­
nej gw aranc ji wolności, nieped. 
ległości i  postępu k ra ju , na 
p la tfo rm ie  żądań zaprowadze­
nia w ładzy dem okracji ludowej, 
rozgrom ienia faszystowskiego 
reżim u T ito , na p la tfo rm ie  żą- 
dań budewy socjalizm u w  na­
szym k ra ju .

P a trioc i i bo jow nicy o spra­
wę ludu będą coraz bardzie j
zdecydowanie występować prze 
ciwko u ja rzm ien iu  naszego k ra  
ju  przez im peria lis tów  anglo- 
am erykańskich, przeciwko w y ­
zyskowi kolonialnem u, przeciw ­
ko po lityce ograbian ia mas pra 
cujących, będą zespalać masy 
w o k ó ł. żądań polepszenia irh  
ciężkiej sy tuac ji ekonomicznej i 
n ieustannie z klasą robotniczą 
na czele, rozw ijać  walkę' mas 
pracujących, aż do ostateczne­
go z likw idow an ia  faszystow ­
sk ie j bandy T ito -K a rd e la -D ż i- 
lasa-Rankowicza-Pjade.

Osiągnięcia brygad IOO proc. 
ja ko śc i w  przem . baw ełn ianym
Z całego k ra ju  nap ływ a ją  do 

Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Odzieżowców m eldunxi o pierw  
szych osiągnięciach p ro du kcy j­
nych niedawno utworzonych 
tzw. „b rygad  100 proc. jakości“ .

Jedną z przodujących jest 
brygada K az im ie ry  Bednarek, 
pracująca w  łódzkim  zakładzie 
przem ysłu odzieżowego „W ó l- 
czanka“ . W  ub. m iesiącu b ry ­
gada ta  wykona ła około 7 tys. 
sztuk odzieży pierwszego ga­
tunku. W  caje j p rodukc ji nie 
było ani jednego braku.

Zespół p rodukcy jny szwaczek 
A n to n in y  Adam czyk z Łódz­
kich Zakładów Przem ysłu O- 
dzieżowego osiąga ostatn io pro 
dukcję 100 proc. jakości, bez 
poprawek, p rzy  przeciętnym  
wykonaniu no rm y ilościowej w

146 proc. W  Legn ick ich  Z ak ła­
dach P rzem ysłu Odzieżowego 
przoduje brygada Genowefy 
Malec. W ykonu je  ona 142 proc. 
norm y p rzy  100 proc. jakości. 
Robotnice b rygady  A na s taz ji 
Kociem skie j ze szwalni w  Ży­
ra rd ow ie , osiągają 174 proc. 
norm y, a 99,7 proc. wykonanej 
przez nie odzieży je s t pierwsze 
go gatunku.

. Hasło osiągania 100 proc. ja ­
kości bez poprawek rea lizow a­
ne je s t rów nież indyw idua ln ie .

Tak np. w  W arszawskich Za­
kładach Przem ysłu Odzieżowe­
go im . 17 S tycznia robotn ica 
Józefa K ruczkowska, pracująca 
na maszynach specjalnych, w y ­
rab ia  153 proc. norm y, p rzy  
najlepszej jakości.

K A D  I O
W T O R E K  — 7 M A R C A

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40, na  ju t r o  23.35, 

S y g n a ł czasu 12.04; W ia do m o śc i
16.00, 20.00, 23.00; W sze ch n ica  9.15, 
21. 10.

8.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  8.55 W 
r y tm ie  m a rsza ; 9.35 W a lce  i  p io ­
s e n k i; 10.00 P C K ; 19.10 n ia  p rzed  
s z k o li;  10.30 M u z y k a ; 10 50 In f o r ­
m a c je ; 10.55 D la  k la s  I -  U ; 1115 
..P ie rw sze  d m “  — pow ie ść  M. 
R u th -B u c z k o w s k ie g o : 11 35 P ieśn i 
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h : 12.30 
D la  w s i; 12 55 M e lo d ie  lu d o w e  pod 
d y r . K a c z y ń s k ie g o ; 13.25 P rz e rw a ; 
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — R o ­
b e r t  S c h u m a n n ; 17.00 M u z y k a  cze 
ska : 17.30 F ra g m e n t p o w ie śc i M  
I lo f f rp a n -W is z n ie w ic z o w e j: 17.;»o
M u z y k a  pod d y r .  W a s iau a ; 16.20 
G łos m a ją  k o b ie ty ;  IS.40 M u z y k a  
ra d z ie c k a : 19.15 A u d y c ja  l ite ra c r  
k a ; 19.45 P ie ś n i pod  d y r  K o ła c z ­
k o w s k ie g o ; 21.30 S łu c h o w is k o  
22.15 Na m u z y c z n e j fa l i ;  23.10 U 
tw o r y  R ave la ; 24.00 K o n ie c  a u d y ­
c j i.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, l\.2 5 ; na  ju  

tro  23.10; S yg n a ł czasu l i . 00; w ia ­
dom ośc i 5.15, 6.00, 6.45, S.00, 16.00.
20.00, 23.00; W sze ch n ica  8.15, ls .iu .
21. 10.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zechoułn 
w ia c ji; fi.03 7.10 G im n a s ty k a ; 6 .15.
7.29 M u z y k a : 8.05 R e p e r tu a r  k in  * 
te a tró w ; 8.08 M u z y k a : 8 35 F rz e r  
w a . 13.30 M u z y k ą  pod d y r . W ie r 
n ik a : 14.00 Z ży c ia  W ęg e r : 14 15 
M u z y k a  ro s y js k a  i ra d z ie c k a : 14.55 
D la  c h o ry c h ; 15.10 D la  szkó ł po' 
p o łu d n io w y c h ; 15 30 D la  św ue tiic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 P o g ad a nka  sp o r 
W, w  a . 16.^0 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i 
16.35 M u z y k a : 16.50 W ia do m o śc i ? 
te re n u ; 17.00 K o n c ę r t ro z iy w K O -w  
pod d y r .  C zyża: 17 45 D la S p- 
18.00 Z k r a ju  i ze ś w ia ta : 18 15 Jan 
S ebastian  B a ch  — S u ita  d -d u c ,

19.60 P o g a d a n k a ; 19.15 W  r y tm ie
ta n e c z n y m ; 21.00 — 22.30 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  pod  d y r .  G ó rz y ń ­
s k ie g o ; 22.30 Z w y r ta ło w a  b a c ó w k a  
pod  w e s o ły m  w ie rc h e m ; 22.50 P o tt  
p o u r r i  w a lc ó w  I .e h a ra ; 23.15 M u ­
z y k a  ta n e czn a ; 24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t ,  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e ).

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P rasa**,

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln e  12.

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60 Zastępca  R edaktor«, 
N acze lnego  8 33 28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8 82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8 64 78
C e n tra la : 8 - 82 28 : 8 - 51 - 04.
7 - 01 22; 7 -0 1 -2 1 ;  8 - 57 - 62.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t
8 82 28 E?ział k ra jo w y  8-5104 
R e d a k to r N o cn y  7 01 -21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62

D z ia ł deDesz 7-01-22. ,
P R  E N  U M E R A  T A *  

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
« ra ju  zł 150— p re n u m e ra ’ a 
zb to ro w a  od 10 egz na jeden  
ad rek p a r ty jn a  zł 75— . za g ra ­

n iczna  zł soo—.
K o n to  P K O  -  N r 1-1374

P rzy  z g ło s z e n iu  D re n u  m era  ty 
nale?v i>n<iar d o k ła d n y  j czy 

te in y  adres
A d m in !s Tr«»eja • W arszawa u l 

S m olna 13 te l 8 21» d4. 
K o lp o rta ż  te l 8-71 80 EJlurc 
R ek lam  i O g łoszeń ą - 80 2S

D ru '; 7 a k ła d y  G ra fic z n e  RQW 
.P ra sa ”  u l Snrmlna 10

* B-102613
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Rośnie liczba  re ko rd ó w  
p ływ a ck ich  P o lsk i

PO ZN A Ń . —  W  Poznaniu 
rozpoczęły się m is trzostw a p ły  
wackie okręgu poznańskiego 
w  klasie I ,  gromadząc na s ta r 
cie ok. 40 zawodników i  za­
wodniczek. W  czasie m i­
s trzostw  Przyborow iczówna 
(S pó jn ia) pobiła  rekord Pol­
sk i na 300 m st. dow. —  4:50,5. 
Pobito również dwa rekordy 
okręgu: 4 razy  200 m st. dow. 
sztafeta męska Związkowca 
W a rty  —  10:38 oraz 400 m  st. 
dow. —  Przyborow iczówna —  
6:31,8.

*
W  czasie m is trzos tw  pływać 

kich okr. łódzkiego odbywają­
cych się na basenie „O gn iska“  
Proniewiczówna ustanow iła  re 
kord Polski na 100 m st. mot., 
osiągając czas 1:28,8. W yn ik

ten je s t o 3 sek. lepszy od po­
przedniego rekordu , k tó ry  rów  
tlież na leżał do Proniewiezów- 
ny.

*

W  drug im  dn iu p ływ ackich
m is trzostw  okr. łódzkiego, P ro­
niewiczówna, poza konkursem, 
zaatakowała rekord  Polski na 
200 m st. m otyl., uzyskując re ­
kordowy w yn ik  3:26,3.

S ztafeta męska Związkowca 
na dystansie 4 x  100 m st. 
zmień., uzyskała czas 5:08,2, co 
je s t również rekordem  Polski.

*

W  drug im  dniu m is trzostw  
p ływackich okr. warszawskiego 
Jabłoński w yn ik iem  2:42,3 u- 
s tanow ił rekord Polski na 200 
m st. grzb ie t.

U progu nowego sezonu piłkarskiego Sport w wojsku

6.000 zespołów weźmie udział 
w rozgrywkach o Puchar Polski

19 m arca s ta rtu ją  p iłka rze  lig o w i

Ju n io rzy  K o le ja rza  P o lo n ii 
w yg ra li m istrzostw o W arszawy 

w  boksie
F in a ły  indyw idua lnych m i­

strzostw  ju n io rów  W arszaw y w 
boksie p rzyn ios ły  rozczarowa­
nie. M łodzi zawodnicy, k tó rzy  
w  k ilkuna s tu  wypadkach w a l­
czą już  co na jm n ie j od dwu la t, 
nie czynią żadnych postępów i. 
w a lk i fina ło w e  s ta ły  na słabym 
poziomie.

Jeden z k ie row n ików  sekcji 
m otyw ow a ł słabe postępy swych 
pu p ilów  ich zbytn ią  zarozum ia­
łością: chłopcom w ydaje się, że 
są już  ta k  uzdoln ionym i i  do­
b rym i bokseram i, że nie muszą 
się więeej uczyć!

W yda je  się nam jednak, że 
n ie  ty lk o  m łodzi zawodnicy są 
w inn i. B ra k  postępów u m ło ­
dych bokserów świadczy rów ­
nież o słabych k lasyfikac jach  
trenerów  stołecznych oraz o 
braku dostatecznej op ieki w łaś­
nie ze strony k ie row n ików  sek­
c ji.

Dwa poważne błędy pope łn ili 
w dniu fin a łó w  sędziowie punk­
tow i. W  wadze p ió rkow e j da li 
oni zwycięstwo Szezurkowskie- 
m u (K o le ja rz— P olon ia), cho­
ciaż jego p rzec iw n ik  Rosiak 
(Zw iązkow iec —  S kra) zasłu­
ż y ł w  zupełności na wygraną. 
W  wadze le kk ie j, ja kby  chcąc 
napraw ić krzywdę klubow i, 
sk rzyw d z ili jednocześnie zawód 
nika, uznając zdecydowanie lep 
szego boksera —  Borkowskiego 
(K o le ja rz  —  Polonia) za poko­
nanego w  walce z Błachem

(Zw. S kra). Takich błędów i 
„popraw ek“  nie wolno stosować 
i W ydz ia ł Spraw Sędziowskich 
W OZB powinien zbadać k a rty  
punktowe obu w a lk  i wyciągnąć 
konsekwencje w  stosunku do 
winnych.

W y n ik i f in a łó w : w  papiero­
wej Rydzewicz (K o le ja rz— Polo 
n ia) pokonał W aśkiewicza (Le . 
g ia ), w  muszej Zapalski (S ta l 
— Radom) zwyciężył nieznacz­
nie agresywniejszego, lecz s ła­
bego technicznie Antoszewskie­
go (B udow lan i), w  kogucie j Do 
lecki (Kole jarz-—Polonia) poko 
na ł kolegę klubowego Oleniacza, 
w p iórkow ej Szczurkowski (K o. 
le ja rz  —  Polonia), uznany zo­
s ta ł za zwycięzcę w  walce z 
Rosiakiem (Zw. S k ra ), w  le k ­
k ie j B lach (Zw. Skra) pokona! 
w  oczach sędziów Borkow skie­
go (K o le ja rz— P olon ia), w  pó ł- 
średniej K a rp iń s k i (K o le ja rz—  
Polonia) w y g ra ł przez t. k. .o. 
w  I  r. z Foktem  (Le g ia ) i  w 
średniej K ozie ł (S ta l— Radom) 
zwycięży ł Brześkiewicza (S pó j­
n ia ). W. nadprogram ow ej walce 
w  wadza le kk ie j L ipko  (K o le ­
ja rz  —  Polon ia) zrem isował z 
Pydą (Le g ia ).

W  p u nk tac ji drużynowej 
pierwsze miejsce zdobyli zawód 
n icy Ko le jarza  —  Polonii —  16 
pkt., przed Zw. Skrą —  9 pkt. 
i  S talą— Radom —  6 pkt.

W a lk i w  r in g u  prow adził Su- 
charda, pu nk tow a li: Małecki, 
K u rzyń sk i i  Pasturczak. (G ).

102 m o to cyk lis tó w  startow ało 
w  Z im ow ym  Raiclzie T a trzańsk im

W  dniu 4  bm. rozpoczął się 
w  Zakopanem dwudniowy, z i­
m owy ra id  ta trzań sk i, k tó ry  
zgrom adził na starcie 102 moto 
cyk lis tó w  z całej Polski. W 
pierwszym  dniu zawodnicy prze 
jecha li 70-km. trasę okrężną. 
M im o śniegu, b ło ta  i oblodzo­
nej naw ierzchni, nie byłą żad­
nych wypadków. Raid ukończy­
ło 78 uczestników.

W  niedzielę, dnia 5 bm.. od­
by ła  się w  ram ach ra idu  próba 
szybkości na odcinku 6 km . Po 
obu tych konkurencjach w  ka ­
te g o r ii 125- ccm p ierw szy b y ł 
Tadeusz F ija łk o w s k i („Z w iązko  
wiec —  Skra“  —  W arszaw a), 
2) Paweł Kom an („Z w ią zko ­
wiec“  —  ̂ Gdańsk), 3) Zende. 
row ski („Zw iązkow iec —  Skra“  
•—W arszaw a).-

W  n a jliczn ie j obsadzonej ka ­
teg o rii 250 ccm na pierwszych 
miejscach up lasowali się: 1) 
Kuśm ierek (W ojsko Polskie 
M O N —  W -w a ), 2) P łonowski 
(W ojsko Polskie M O N ), 3) 
F rąckow iak (O fic. Szkoła Samo 
chodowa),

W  ka te go rii 350 ccm. p ierw si 
w jechali na metę, trzym a jąc 
się za ręce Kupczyk i Rusiniak 
(„Zw iązkow iec— Skra“  —  W ar 
szawa) na „Jaw a  250 ccm“ , 
s ta rtu ją cy  w  te j ka tego rii. Ja ­
ko trzeci p rzy jecha ł W adowski 
(„Zw iązkow iec“  —  Zakopane), 
na czw artym  m iejscu sk la sy fi­
kowano Ma-rchlińskiego („K o le ­
ja rz “  —  O lsztyn). W  ka tego rii 
500 ccm zwyciężył M arkow ski 
(„Zw iązkow iec —  Skra“  — 
W -w a), s ta rtu ją cy  w  te j ka te­
g o rii na m otocyklu Jawa 250 
ccm, d rug i był. Szarle (O gn i­
wo P K M  —  W -w a) na BSA 
500 ccm, trzec i zaś Żym irsk i 
także na Jawie 250 ccm.

W  ka te go rii 500 ccm z ko­
szem pierw szy b y ł W roc ław ­
ski (S ta l — K atow ice ).

W  k la s y fik a c ji ogólnej na 
pierwszym  m iejscu sk lasy fiko ­
wano K uśn ie rka na Jawie 250 
ccm.

N a jlepszy zespołowo b y l 
team O ficersk ie j Szkoły Samo­
chodowej,

T. S.

Za dwa tygodnie ożyw ią się 
boiska p iłka rsk ie  w  całej Pol­
sce, w  niedzielę, 19 marca roz­
poczyna się o fic ja ln y  sezon p i ł­
karsk i rozg ryw kam i o m istrzów  
stwo I  i  I I  k lasy państwowej o- 
raz o m is trzostw a okręgów. 
Znowu, ja k  w_ la tach poprzed­
nich, w  każdą niedzielę tłum y 
widzów zalegać będą stadiony i 
boiska, na k tó rych  toczyć się 
będą boje drużyn ligow ych oraz 
A, B i C— kla-sowych.

W  roku  bieżącym, oprócz nor 
m alnych spotkań m istrzow skich 
wszystkich klas będziemy po 
raz p ierw szy św iadkam i g igan­
tycznej im prezy p iłk a rs k ie j o 
Puchar Polski, w  k tó re j uczest­
niczyć będą prócz drużyn, na­
leżących do PZPN, zespoły kó ł 
sportowych, LZS-ów, szkolne, 
jednostek wojskowych, organów 
bezpieczeństwa itd . Ogółem w 
rozgryw kach o Puchar Polski 
weźmie udz ia ł około 6.000 zespo 
łów. R ozg ryw k i toczyć się będą 
na jp ie rw  w  ska li gm innej, na­
stępnie pow iatowej, wojewódz­
k ie j, aż wreszcie w  czerwcu 
1951 r . rozegrane zostaną f in a ­
ły  w  W arszaw ie w  ramach o- 
gó lnopolskie j Spartakiady.

Ta o lbrzym ia  impreza p iłk a r 
ska, k tó ra  trw ać  będzie dwa la ­
ta, z jednej s trony przyczyni 
się do spopularyzowania p iłk i 
nożnej wśród najszerszych mas 
m łodzieży, a z d rug ie j n iew ą t­
p liw ie  w y łon i setk i nowych ta ­
lentów, k tó ry m i zaopiekują się 
następnie k lu b y  sportowe i za­
silą n im i szeregi swoich w yczy­
nowców.

Oczekujemy poprawy 
poziomu

W racając do tegorocznego 
sezonu p iłka rsk iego , k tó ry  obok 
gier wewnętrznych przewiduje 
spotkania międzypaństwowe, o- 
czekujemy widocznego wzrostu 
poziomu te j ga łęzi sportu, k tó ­
ra nie nadąża za postępami 
wielu innych dyscyplin sporto­
wych. Rok ub ieg ły , obok k ilk u  
sukcesów na arenie m iędzyna­
rodowej w ype łn iony b y ł raczej 
niepowodzeniami, w y n ik ły m i z 
niedostatecznego przeszkolenia 
teoretycznego i  praktycznego, 
braku na leżyte j dyscypliny 
sportow e j' naszych wyczynow­
ców i n iew ystarcza jącej opieki 
władz sportowych nad p iłk a ­
rzam i.

Do nowego sezonu p iłkarze 
polscy przystępują w w a run ­
kach sprzyja jących osiągnięciu 
na bazie masowego wychowa­
nia fizycznego najlepszych w y ­
n ików  w wyczynach spor­
towych. Realizować uchwa­
łę B iu ra  Politycznego KC 
PZPR —  oznacza roztoczyć 
większą niż dotąd opiekę nad 
zawodnikam i, zapewnić im  fa ­
chowe wyszkolenie tak, aby w 
spotkaniach m iędzypaństwo­
wych m og li godnie reprezento­
wać ba rw y państwowe. Powoła­
ny do życia G K K F  n iew ą tp li­
wie dołoży wszelkich w ysiłków , 
aby zakreślony plan pracy zo­
sta ł w ykonany. Jeśli to się sta­
nie i  wszystk ie ewentualne t r u ­
dności będą przezwyciężone, po 
ziom p iłk i nożnej podniesie się, 
a nasi reprezentanci będą tw a r 
dym do zgryz ien ia  orzechem dla 
przeciwników.

Wielka rola trenerów
Dużą ro lę w  podniesieniu po­

ziomu naszej p i łk i nożnej, w in ­
n i odegrać trenerzy. Przeprowa 
dzony w  ub. r .  kurs u n if ik a c y j­

ny dla trenerów  p iłka rsk ich  w 
Przem yślu i  odprawa po no­
wym roku  w  Katow icach zorien 
tow a ły  trenerów  w  k ie runku  ich 
pracy. Obecnie należy im  stwo­
rzyć odpowiednie w a runk i p ra ­
cy, podnieść ich prestiż i  udzie­
lać wsze lk ie j koniecznej pomo­
cy. Rzeczą k ie row n ików  sekcji 
p i łk i nożnej we w szystkich k lu ­
bach będzie stworzenie ta ­
kiego k lim a tu  wśród p iłk a ­
rzy, k tó ry  by sp rzy ja ł zwiększę

niu dyscypliny, przyw iązan iu  
do barw  klubowych i  poczuciu 
pełnej odpowiedzialności za u- 
dzia ł w  reprezentacji państwo­
wej.

P rzy  te j okazji należy jesz­
cze wspomnieć, że do te j pory 
na terenie p iłka rs tw a  polskiego 
nie udało się wykorzenić pozo­
stałości burżuazyjnego sportu 
w postaci tzw . kaperunku. Jesz 
cze dziś n iek tó rzy  działacze 
starego typu  próbu ją zasilać

swoje zespoły obcą sportow i 
Polski Ludowej metodą kape­
runku, siania zamętu i zawiści 
między zawodnikam i. Te m eto­
dy, w yraźpie potępione w u- 
ehwale B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, muszą być bezlitośnie 
wytrzebione, a działacze, k tó ­
rzy do dnia dzisiejszego nie 
zrozum ieli treści sportu wyczy­
nowego w Polsce Ludowej, po­
w inn i być usunięci poza nawias 
życia sportowego. „ (L tn .) .

W  całym  k ra ju  rozpoczął się sezon
p iłk a rs k i

Lublin ianka 6 : 0  ( 5 : 0 )Legia
Frekw encja na inauguracy j­

nym meczu p iłka rsk im  W KS 
Legia z W K S  Lub lin ianka , w y  
rażająca się c y frą  około 2.500 
widzów, je s t dobrym  horosko­
pem dla stołecznej p i łk i noż­
nej w  roku bieżącym. A n i prze­
c iw n ik  Leg ii, ani boisko ty lk o  
ze sto jącym i m ie jscam i, ani 
w arunki atm osferyczne nie b y ­
ły  zbyt a trakcy jne , a m im o to 
zebrała się spora ilość w idzów, 
k tó rzy  widać z n iecierpliwością 
oczekują rozpoczęcia g ie r p i ł­
karskich przez stołeczne d ru ­
żyny. N iedzielna frekw encja 
może świadczyć o stale rosnącej 
popularności p i łk i nożnej.

Legia, k tó ra  w  bieżącym se­
zonie u tra c iła  k ilk u  czołowych 
zawodników, ja k  M ordarski,

Waśko, S zafla rsk i, zaprezento­
wała w idow ni nowe „n a b y tk i“ , 
k tó rym i uzupe łn iła  powstałe lu ­
k i w zespole. D rużyna w y s ta r­
towała w  następującym  sk ła ­
dzie: Skrom ny, M ilczanow sk i-i - 
P io trow ski, Z ie lińsk i -— O rłow ­
ski —  Serafin, Sąsiadek —r 
W ojciechowski I I ,  O orych —  O- 
le jn ik  —  Chmielecki. Jako re­
zerwowy w ys tą p ił W ilczyńsk i. 
Drużyna gości W KS Lu b lin ia n ­
ka w ys tąp iła  w  składzie : Czy­
żowski. Ruszowski —  Kow alsk i, 
S tan isławski —  C ieśliński —  
Rudnicki, K o tko w sk i.—  Jezier­
ski —  Strzech —  W ó jc ick i —  
Machej.

Pierwszego występu Le g ii, w 
spotkaniu z o klasę słabszym 
przeciwnikiem , zakończonego

W a lk i o I I  L igę B okserską
W  s p o tk a n ia c h  p ię ś c ia rs k ic h  o 

w e jś c ie  do  TI L ig i  p ozo s ta ł je s z ­
cze do ro z e g ra n ia  je d e n  m ecz w  
g ru p ie  I I ,  m ię d z y  B a w e łn ą  Łódź 
l W łó k n ia rz e m  K a lis z , k tó r y  zde ­
c y d u je  o p ie rw s z e ń s tw ie  w  te j 
g ru p ie .

M is trz a m i p o z o s ta ły c h  trz e c h  
g ru p  są: W K S  L u b lin ia n k a ^  G w a r 
d ia  W ro c ła w  i  G w a rd ia  K o sza lin .

F in a ło w e  s p o tk a n ia  odbędą  się 
na je s ie n i.

L e g ia  w a rsza w ska , k tó ra  m ia ła  
w a lc z y ć  z K o le ja rz e m  o ls z ty ń ­
s k im , w y g ra ła  m ecz w a lk o w e re m , 
g dyż  gospodarze  o d w o ła li m ecz 
s k u tk ie m  z d e k o m p le to w a n ia  d r u ­
żyn y .

W K S  L U B L IN IA N K A  — 
G W A R D IA  R Z E S Z Ó W  12:4

R oze g ra n y  w  L u b l in ie  w  n ie ­
d z ie lę  m ecz b o k s e rs k i o w e jś c ie  
do I I  L ig i  m ię d z y  m ie js c o w ą  L u -  
b lin ia n k ą  i  G w a rd ią  rzeszow ską  
z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  gospo 
d a rz y  w  s to s u n k u  12:4. D z ię k i t e ­
m u z w y c ię s tw u  W K S  L u b lin ia n k a  
w eźm ie  u d z ia ł w  s p o tk a n ia c h  f i ­
n a ło w y c h  o w e jś c ie  do I I  L ig i .

W y n ik i  w a lk  (na p ie rw s z y m  
m ie js c u  z a w o d n ic y  L u b l in ia n k i) :  
w  m u sze j K u k ie r  w y o u n k to w a ł 
Leszczyca, w  k o g u c ie j B a ra n  w y ­
g ra ł na p u n k ty  z D o b ro s ie ls k im , 

p ió rk o w e j C ho in a  w y p u n k to ­
w a ł J a b ło ń s k ie g o , w  le k k ie j  K a - 
z im ie rc z a k  w y g ra ł p rzez  d y s k w a ­
l i f ik a c ję  K ro w ia k a  w  I I I  s ta rc iu ,

w  p ó łś re d n ie j Z ie l iń s k i  u le g ł na 
p u n k ty  W iszo w i, w  ś re d n ie j T rz ę  
so w s k i z w y c ię ż y ł p rzez  p o d d a n ie  
s ię  K o ś c ió łk a  w  p ie rw s z y m  s ta r ­

c iu . w  p ó łc ię ż k ie j K o p a c z  p rz e ­
g ra ł w  trz e c im  s ta rc iu  z K a czo ­
ro w s k im  p rzez  d y s k w a lif ik a c ję ,  
w  c ię ż k ie j S tec  z d o b y ł p u n k ty  
w .o. z p o w o d u  b ra k u  p rz e c iw ­
n ika .

Po za w o d a ch  w rę c z o n o  K u k ie ro  
w i, w a lczą ce m u  n a jb a rd z ie j fa ir .  
nag ro d ę  u fu n d o w a n ą  p rzez  re da k  
c.ię m ie is c o w e g o  d z ie n n ik a  ,,Sztan 
d a r L u d u " .

W Ł Ó K N IA R Z  K A L IS Z  — 
S T A L  C Z Ę S T O C H O W A  10:6

P O Z N A Ń . —  W  K a lis z u  roze 
g ran e  zo s ta ło  s p o tk a n ie  o w e jś c ie  
do I I  l ig i  b o k s e rs k ie j p o m ię d z y  
m ie js c o w y m  ,,W łó k n ia rz e m "  a 
częs tochow ską  „ S ta lą "  — z a k o ń ­
czone z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
„W łó k n ia rz a "  10:6.

W  p o zo s ta ły c h  m eczach  B u d o w ­
la n i M y s ł. p o k o n a li G w a rd ię  
W ro c ł. 9:7, a G w a rd ia  K o s z a lin  
— Z w ią z k . C he łm ża  10:6.

T A B E L A  I  G R U P Y
1) W K S  L u b lin ia n k a 6 12 73:23
2) G w a rd ia  Rzeszów 6 8 56:40
S) W K S  L e g ia 6 4 51:45
4) K o le ja rz  O ls z ty n 6 0 12:84

T A B E L A  I I  G R U P Y
O B a w e łn a  Ł ód ź 3 5 28:20
2) W łó k n ia rz  K a lis z 3 5. 28:20
3) S ta l C zęstochow a 4 0 24:40

T A B E L A  I I I  G R U P Y
l) G w a rd ia  W ro c ła w 4 6 46.16
2) B u d o w la n i M y s ło w . 4 6 41:23
3) G w a rd ia  K ra k ó w 4 0 7:55

T A B E L A  IV  G R U P Y
l) G w a rd ia  K o s z a lin 4 5 29:33
2) Z w ią z k . C he łm ża 4 4 35:29
3). S p ó jn ia  T czew 4 3 30:32

M istrzostwo LZS-ów 
województwa warszawskiego 

w ten is ie  sto łow ym
W o j. Rada S p o rtu  W ie js k ie g o  

vv W a rsza w ie  z o rg a n iz o w a ła  w  
n ie d z ie lę  w  s a li s ta d io n u  W P 
p ie rw sze  w  P o lsce  w o j.  m is trz o ­
s tw a  L Z S -ó w  w  te n is ie  s to ło w y m . 
R ozegrano s p o tk a n ia  d ru ż y n o w e , 
tu rn ie j  in d y w id u a ln y  o raz  w  g rze  
p o d w ó jn e j.

W  ro z g ry w k a c h  d ru ż y n o w y c h  
p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł L Z S  B ia ­
ło łę k a  D w o rs k a  p rz e d  P y ra m i i 
J e lo n k a m i. W  t i y n ie ju  in d y w id u ­

a ln y m , do  f in a łu  k tó re g o  z a k w a ­
l i f ik o w a l i  s ię ’ N o w a k o w s k i (B ia ­
ło łę k a ), G ro t (P o dko w a  . Leśna), 
M ic h a ls k i (J e lo n k i)  i  F ro n tc z e k  
(P o dko w a  Leśna ), z w y c ię ż y ł N o ­
w a k o w s k i p rzed  F ro n te z k ie m  i  
G ro te m . Z w y c ię z c a  p rz e g ra ł je d y ­
n ie  z G ro te m .

W  s p o tk a n ia c h  g ry  p o d w ó jn e j 
p ie rw sze  m ie js c e  z d o b y ła  B ia ło ­
łę ka , b i ją o < w  f in a le  J e lo n k i 2:0.

Ju lian Gała j 5 6 )  łość. Reczycaki zna li ju ż  ów ton. K rów ka  z miejsca
zapy ta ł:

—  Co wam  ta k  wesoło?
Łoza uśm iechnął się kpiąco i  us iad ł na ław ie. Po­

tem zw róc ił się do wszystkich, kładąc czapkę zdjętą 
z g łow y, tuż  koło siebie.

—  Ciesze się, że widzę Zarząd Samopomocy 
A n te k  m usia ł znowu uspokajać kobietę. Ba! pac- C hłopskie j —  m ów ił Łoza, udając powagę. —  Ino mi

W rodzinie 
Lebiodów

ną ł ją  w  gębę, że z łapa ła  się za policzek, ale to nic 
nie pomogło. Skłóc iła  się z A n tk ie m  tak, że w tu l i ł 
czapkę na głowę i  um kną ł do stodoły.

Stacho czu ł chw ilam i chęć, by złapać ko łek  czy 
ja k ieko lw iek  ciężkie narzędzie i  tłuc , t łu c  w  tępe 
g łow y reczycaków. T łum aczy ł niejednemu, że ty lk o  
dzięki w ys iłko w i wszystk ich ludz i is tn ie ją  maszyny, 
drog i bite, rad io  itp . Tłum aczenie nie tra f ia ło  chło­
pom do przekonania. N aw et A n te k  Łoza, choć b y ł 
za Stachem przeciw  swojej kobiecie, nie dawał się 
przekonać argum entom  Stacha. O dpiera ł je  co p raw ­
da dość m iękko.

—  Dobrze, Stachu —  m ów ił —  zgadzam się z to ­
bą. Gadasz, że wszystko co stw orze ły  ludzie, to 
s tw orze ły  wspólnym i s iłam i. A  powiedz m i tero, co 
m y z tego m am y? M y, chłopy?

—  Jakto?  N ic  nie m am y? —  odpowiedział Stacho 
pytaniem . Naprawdę nic?

—  A  co m am y, co? —  dopytyw a ł na tarczyw ie 
Antek.

—  Z apyta j swojego ojca. On ci lep ie j powie.

Doszło do rozm owy ze s ta rym  Łozą o wiele prę­
dzej n iż obaj rozm ówcy przypuszczali. Zdarzyło się 
to w święto, u K ró w k i. Przyszedł do św ie tlicy  s ta ry  
Łoza, a w św ie tlicy  siedzia ły już  oba syny jego, S ta­
cho Lebioda, K rów ka  i N iedręga. R ozm aw iali w łaś­
nie na tem at żniw . S ta ry  Łoza wszedł, popa trzy ł 
na obecnych, po czym chrząkną ł.w e  w łaściw y sobie 
sposób. Chrząknięcia b y ły  charakterystyczne dla 
Łozy. M ieściło się w n im  szyderstwo, obpaza lub 
wesołość. Teraz chrząknięcie oznaczało raczej weso-

m arkotno, k ie j sobie przypom nę Judzyńskiego. Je­
den chłop jucha i pobiel p raw ie  ca ły  Zarząd i jesz­
cze do tego chudzioka Lebiodę Paw ła. A  co bełoby 
beło ja k  bełoby tam  Stacha nie beło ?

—  A  to nam  przygada ł! —  roześm iał się K rów ka.
Stacho zn iec ie rp liw ił się. N ie  lu b ił szyderstw  i  do­

cinków.
Z w róc ił się do starego.
—  Słuchajcie, W a len ty  —  pow iedzia ł. —  Sprze­

czamy się tu ta j o jedną rzecz. M ianow icie wasz 
A n tek m ówi, że chłopy nic nie zyska ły na tym , co 
ludzie w y m y ś liły  swoim rozumem. S ta ry  jesteście, 
to lep ie j s ię .na  tym  znacie. I  ja k  wam się zdaje? 
Zyskały co, czy nie?

Łoza po pa trzy ł na pyta jącego w zrokiem , k tó ry  
św iadczył o zupełnym  braku zrozum ienia. Stacho 
wobec tego ciągnął da le j:

—  No, chodzi o to, żebyście pow iedzieli czym chło­
py dawniej obrab ia ły  pole, czym m łó c iły , czym cię ły 
żyto. O, o to chodzi.

—  Ba, to nie w ieta ? Tym  m łó c iły  co i  dz is ia j 
i tym  cięły... —  prychną l Łoza. —- K rów ka nie wie, 
albo N iedręga, albo nawet m ój potom ek? Przecie 
jeszcze i dz is ia j m łóc i cepami i  tn ie  kosą, ja k  
wszystkie.

—  Młócę, nie młócę zaczerw ienił się A ntek. 
— Dla konia czasem wykłosuja...

—  No, może tym  samym rob im y co i dawniej, ale 
nie wszystko i nie wszystkim . —  zaw rócił Stacho do 
swojego. —  Powiedzcie, jak ie  m aszyny chłopy znały 
jja waszej kaw a le rk i?

—  Jakie m aszyny? Za m ojej kaw a le rk i?  A  może

chceta się dowiedzieć czym ro b iły  wasze dziady za 
pańszczyzny ?

—  A  czym,? —  rzu c ił pytan ie  K rów ka.

—  Pazuram y —  Łoza rozcap ierzy ł palce obydwóch 
rą k  —  pazuram y, cbłopoki. M ój ojciec opow iadali, 
ja k  m usie li pazuram y gnój rozrzucać. P ła ka li i roz­
rzuca li.

—  N ie cyganicie? —  w trą c ił N iedręga.

—  Czego ? —  m rukn ą ł z nag łą  zawziętością Ł o ­
za. —  Cyganię? W ałek! Jak  me tu  w idzisz, jestem 
chłop rezo lu tny i lubię pożartować. A le  nie mogę, 
jucha, strzym ać m arkotności, k je j m i się przypom ­
ną ojcowe słowa o pańszczyźnie. Jak jo  dz is ia j pa­
trzę —  nie powiem ! Dużo rzeczy m i się nie podoba! 
K s iążk i, gazety, te wasze współzawodnictwa. H m ! 
N ie  wiem... za s ta ry  jóstem na to. A le , c.hłopoki, nie 
beło większego p iek ła  na ziem i, ja k  pańszczyzna. 
W ie rz ta  m i. B a ty  i  ba ty i... baty... I  głód... i  strach 
przed panem... Chłopoki! M ój ojciec beł tw a rd y ! 
A  p łako ł. Beła jesień. W ia tr  dą ł ta k i z północy. 
W ieta, ja k ie  to w ia try ! Kożuch ci, jucha, przew ie­
je. A  ojciec m io t gnój rozrzucić na pańskim . Nie 
wiem już , ile  beło tego gnoju. M orga, czy więcej, 
K arbow y wyznaczał ty ła  i ty ła  i  dobra. Ojciec m ia ł 
swoje w id ły . Z łam a ły  mu sie. K arbow y dał mu dzie­
dzicowe. Też mu się z łam ały. D iab li wiedzą dlacze. 
go. Może ojciec się u w ija ł, bo tam  m atka w domu 
stękała. M ó j na js ta rszy b ra t się w tedy rodz ił. Już 
dawno nie żyje. Karbowego zgniewało. Pokazał 
złamane w id ły  ekopomowi. A  ten ja k  nie trzaśnie 
pięścią ojca z dołu pod brodę, ja k  nie kopnie 
w brzuch! I  od razu tym i w id łam i przez łeb. Ręcamy 
potem ojciec gnój rozw lók ł po polu. Całą noc! P ło- 
ko ł ojciec ja k  opowiadał. Tak, tak  chłopoki!

Zapadło 'm ilczenie. Wszyscy spuścili g łow y na dół. 
A n tek  zam ruga ł, ja kby  mu się płakać chciało. 
K rów ka m rukn ą ł cicho, że ledwie go było słychać:

—  Straszne czasy!
(d, c. n.)

wysokim  zwycięstwem 6:0 
(5:0) nie należy przeceniać. W y 
pada jedynie stw ierdzić, że no- 
wopozyskani zawodnicy, ja k  
ju n io r P io trow ski, W ojciechow­
ski I I  z Ko le jarza  (Poznań), a 
także Chmielecki, p ierwszym  
występem na ciężkim , b ło tn i­
stym  boisku dowiedli, że p o tra ­
fią  wypełn ić lukę powstałą w 
szeregach Le g ii. Szczegółowej 
oceny całego zespołu L e g ii bę­
dzie można dokonać dopiero po 
je j p ierwszym  meczu z rów no­
rzędnym przeciwn ik iem  w  w a l­
ce o punkty . W tedy będzie moż 
na stw ierdzić, jak ie  rezu lta ty  
dała zaprawa zimowa i będzie 
można ocenić osiągnięcia w y ­
szkolenia technicznego i  ta k ­
tycznego.

Na tle  słabego przeciwnika 
Legia oczywiście wypadła do­
brze, zwłaszcza w pierwszej po 
łowię g ry , w  k tó re j m ia ła  zde­
cydowaną przewagę, zdobywa­
jąc w  tym  okresie 5 bramek. 
(Sąsiadek —  3, O prych i  W o j­
ciechowski -— po 1). Po prze r­
wie, k iedy Lub lin ianka  o trzą ­
snęła się spod przewagi. Leg ii 
i g ra  sta ła  się w ięcej o tw arta , 
Legia przyp ieczętowała swoje 
zwycięstwo jeszcze jedną i  o- 
s ta tn ią  bram ką zdobytą przez 
Chmieleckiego, k tó ry  głową do­
b ił s trz a ł Oprycha. Z drużyny 
gości w y b ija li się: obrońca K o ­
walski, środkowy pomocnik Cie­
śliński, lew y łącznik W ójc ick i 
oraz rezerwowy bram karz, k tó ­
ry  w  d ru g ie j połowie g ry  za­
s tąp ił kontuzjowanego Czyżew­
skiego.

Zawody prow adził ob. Hasel­
busch.

(L tn .) .
T O W A R Z Y S K IE  M ECZE 

LIGOW CÓW  K R A K O W S K IC H
K R A K Ó W . ■—- P rzygotowując 

się do zawodów o m istrzostwo 
L ig i Ogniwo Cracovia i Zw iąz­
kowiec G arbarnia rozeg ra ły  to 
warzyskie mecze p iłka rsk ie  z 
m istrzam i rundy jesiennej k ra ­
kowskiej k lasy A.

Cracovia pokopała po w yrów  
nanej grze Koronę 3:2 (0 :0), 
zdobywając b ram k i przez Bo- 
bulę, Poświata i  R a jta ra .

G arbarnia w yg ra ła  z K o le ja ­
rzem Olsz. 10:0 (5 :0 ), B ram ka- 
m i podz ie lili się: G la jcar —  3, 
Bożek, N ow ak i  Parpan —  po 2 
oraz B ieniek —  1.

Obie drużyny ligowe w ys tą ­
p iły  w  pe łnych składach.

P IŁ K A R Z E  K O L E JA R Z A  —  
P O LO N II W  P R U S ZK O W IE
P iłka rze  warszawskiego K o ­

le jarza P o lon ii b a w ili w  Prusz­
kowie, gdzie roze g ra li dwa 
spotkania z m iejscowym  K o le ­
jarzem — Znicz. W  meczu p ierw  
szych drużyn zwyciężyła Polo­
nia 2:0 (2 :0 ). D rużyna w a r­
szawska w ypróbow yw ała prze­
de w szystk im  atak, w  k tó rym  
g ra li na zm ianę: W oźniak, Szu 
la rz. P rzep iórka i  Popiołek. 
Spośród napastn ików  zabrakło 
Ochmańskiego, Świcarza i  Jaź- 
mekiego. N a jlepszym  graczem 
na boisku b y ł m łody Szczepań­
ski.

W  spotkaniu drużyn rezer­
wowych zw yciężyła po słabej 
grze Polonia 1:0 (1 :0).

Zawody w yw o ła ły  duże za in­
teresowanie, gromadząc około 
3 tys. -widzów.

W  p ro g ra m ie  szko le n io w ym  ż o łn ie rz y  i  o fie e ró w  k ła dz ie  
się duży  n a c isk  na w yc h o w a n ie  fizyczn e  i  s p o rt. N a  z d ję ­
c iu  ćw iczen ia  g im na s tyczn e  w  O fic e rs k ie j Szkołę P ie c h o ty

to to  W A F

M istrzostwa L ig i K oszykow ej
Sobotnie i  niedzielne roz­

g ry w k i o m istrzostw o L ig i Ko 
szykowej nie zm ien iły  zasadni, 
czo sy tuac ji. O ty tu ł m is trzow ­
ski wciąż walczą 4 zespoły., k tó  
re m ają nadal równe szanse. 
Są to K o le ja rz  —  Poznań, Spój 
nia —  Gdańsk, Spójnia — 
Łódź 'i AZS —  W arszawa. Je­
dyne przesunięcia w  tabeli, to 
zmiana lo ka ty  Spójn i łódzkie j, 
k tó ra  z drugiego miejsca prze­
szła na trzecie i poprawa loka ­
ty  Ł K S  —  W łókn ia rz , k tó ry  z 
ósmego m iejsca przeszedł na 
szóste. W  dole tabe li nie zaszły 
żadne przesunięcia.

G W A R D IA  (K R A K Ó W ) —  
S T A L  (Ś W IĘ T O C H Ł.)

42:34
K A T O W IC E . —  K rakow ska 

„G w ard ia “ , k tó ra  w ys tąp iła  w 
Katow icach bez swego na jlep ­
szego gracza Dąbrowskiego, 
m ia ła  ciężką przeprawę ze świę 
tochłow icką „S ta lą “ , gra jącą 
bardzo am bitnie. Dopiero w  o- 
s ta tn ich  m inutach meczu g w a r­
dziści w yw a lczy li sobie zdecy­
dowaną przewagę i uzyskali w y 
n ik  42:34 (19:14). W  zespole
zwycięskim  na jlepszy b y ł M i- 
k las ińsk i, a u pokonanych —  
Nagórski.

AZS W A R S Z A W A  —
K O LE JA R Z  TO R U Ń  66:40
Akadem icy warszawscy po­

konali zdecydowanie w  meczu 
o m istrzostw o L ig i koszyko­
wej bardzo dobry zespół K o le­
ja rza  toruńskiego 66:40 
(31:21) i  w ykaza li, że znajdu­
ją  się u szczytu fo rm y . Mecz 
b y ł bardzo żyw y i  stojący na 
dobrym  poziomie.

W  drużynie warszawskie j 
na jlepszym i graczam i b y li 
Bartosiew icz, K am ińsk i i  N i-

ciński. W  drużynie gości w y­
ró żn ili się G lińsk i i  F rank ie ­
wicz.

S PÓ JN IA  (G D A Ń S K ) —  
K O LE JA R Z  (OSTRÓW )

27:25,i
OSTRÓW. Mecz o m is trzo ­

stwo L ig i koszykowej rozegra­
ny mięćizy gdańską Spójnią i 
m iejscowym  Kole jarzem  b y ł 
bardzo zacięty. O strow iania 
g ra li am bitn ie  i  stosując dosko 
nałą blokadę, nie dopuścili prze 
c iw n ika  do strza łów . Spójn ia 
w yw alczyła zwycięstwo dosłow­
nie w  ostatn ich m inutach g ry . 
Ostateczny w yn ik  27:25 (15:16).

K O LE JA R Z  (P O Z N A Ń ) —
Ł K S  W Ł Ó K N IA R Z  54:37'* 1
D ru g i występ koszykarzy 

łódzkich w  Poznaniu zakończył
się ich porażką 37:54 (16:26). 
K o le ja rz  b y ł drużyną lepszą 
technicznie i taktyczn ie . Łodzią 
nie okazali się zespołem bardzo 
m ało odpornym  nerwowo i  w  
momencie, k iedy poznaniacy 
prow adzili różnicą k ilk u  pun­
k tów , w łókn ia rze  zaczęli gubić 
się w  grze i  oddali całkow icie 
in ic ja tyw ę  w  ręce przeciw n ika .

W  zespole poznańskim  w yróż 
n ili się M a tys iak  i Grzecho- 
w iak, a w  drużynie łódzk ie j Ży. 
liń sk i, k tó ry  jedtnak za cztery 
przew in ienia osobiste m usia ł o- 
puścić boisko.

t a b e l a  l i g i  k o s z y k o w e j

l )  K o le ja rz  Poz. 20 16 973:750
2) S p ó jn ia  G d a ń sk 17 13 706:564
3) S p ó jn ia  Ł ó d ź 17 13 903:781
4) A Z S  W arszaw a 16 12 791:570
5) G w a rd ia  K ra k . 17 9 670:624
6) Ł K S  W łó k n ia rz 19 8 864:855
7) K o le ja rz  T o ru ń 18 8 871:896
8) Z w ią z k o w ie c  W. 19 8 778:841
9) O g n iw o  C ra c o v ia 16 6 613:668
10) K o le ja r z  O s tró w 18 6 556:705
11) A Z S  K ra k ó w 15 3 477:697
12) S ta l S w ię to c h ł. 15 2 560:811

Cztery d rużyny  fin a lis ta m i 
w m istrzostw ach ko szykó w k i 

ko b ie t

Pierwszy K ro k  
Łyżwiarski 

w Katowicach
K A T O W IC E . — W  ra m a c h  u m a - 

so w ie n ia  s p o r tu  ły ż w ia rs k ie g o , 
se kc ja  ły ż w ia rs k a  Z K S  G ó rn ik  
(K a to w ic e ) z o rg a n iz o w a ła  na s z tu ­
czn ym  lo d o w is k u  b e z p ła tn y  k u rs  
ja z d y  na ły ż w a c h . W  k u rs ie  w z ię  
lo  u d z ia ł o k . 700 u c z e s tn ik ó w , 
p rz e w a ż n ie  m ło d z ie ż  do  16-tu  la t.

N a za koń cze n ie  k u rs u  s e k c ja  ta  
u rz ą d z iła  w  n ie d z ie lę  5 b m . p ró b ę  
na z d o b y c ie  o d z n a k i sp ra w n o ś c i 
f iz y c z n e j. Do p ró b y  s ta n ę ło  250 
osób, w y k o n a ło  ją  p o n rd  200, w  
ty m  p rzesz ło  loo w  g ru p ie  d la  p o ­
c z ą tk u ją c y c h  (p o zo s ta li z d a w a li 
w  g ru p ie  d la  za aw a n sow a nych ). 
W p ró b ie  u c z e s tn ic z y li ró w n ie ż  
c z o ło w i ły ż w ia rz e  P o ls k i.

T u rn ie j tenisa 
stołowego k ó ł 

sportowych Gwardii
W  W arszaw ie rozegrano tu r ­

n ie j k o r  sportowych ZS „G w ar- 
uia‘* o m istrzostwo sto licy w te 
nisie stołowym . Puchar prze­
chodni i ty tu ł najlepszego ze­
społu zdobyło koło N r  18, przed 
kołem N r 2 i kołem N r 9.

W  tu rn ie ju  indyw idua lnym  
zwyciężył Dąbrowa, przed Ro- 
zencwajgiem i  Sadownikiem.

ZW YC IĘSTW O  K O L E JA R Z A  
—  P O L O N II W  G D A Ń S K U

G DAŃSK. —  W  Gdańsku 
zakończone zosta ły  p ó łf in a ły  
m is trzostw  P o lsk i w  koszy­
kówce kobiet.

O statn ie dwa mecze p rzyn io ­
s ły  następujące w y n ik i:  K o le­
ja rz  —  Polonia (W arszaw a) —  
Spójnia (Gdańsk) 34:14 (12:6). 
N a jw ięcej punktów  dla K o le ja ­
rza zdo by ły : Kamecka —  14 i 
Nowachowicz —  10, dla Spójni 
— Edelman —  6.

W  drug im  meczu Spójnia 
(G rudziądz) pokonała K o le ja ­
rza (Gdańsk) 47:8 (23:5). N a j 
więcej punktów  dla zwycięz­
ców zdobyły: Hajecówna —  13 
i K łosowska —  10.

W  ostatecznej p tm k tac ji

pierwsze miejsce za ją ł K o le­
ja rz  —  Polonia (W arszawa) —  
8 pk t.

G W A R D IA  K R A K Ó W  —
Ł K S  W ŁÓ K N IA R Z  27:16

Mecz koszyków ki kobiecej » 
m istrzostwo P olski, rozegrany 
m iędzy G wardią (K ra kó w ) i  
Ł K S  W łókn ia rz  o prawo w e j­
ścia do f in a łu  (obie drużyny 
za ję ły  w  swoich grupach d ru ­
gie m ie jsca), zakończył się 
zwycięstwem zespołu k ra ko w ­
skiego 27:16 (18 :4 ), k tó ry  w y  
raźnie b y ł lepszy od swego 
przeciwnika i  m ia ł przez ca ły 
czas meczu przewagę. N a jlep ­
szą zawodniczką G w ard ii by ­
ła  Kow alówka, ' a z łodzianek 
w yróżn iła  się Paprotówna.

O statn i mecz w  I  L idze
Stal —  K ole jarz 1 2 : 4

O statn ie spotkanie o m is trzo ­
stwo I  L ig i bokserskiej m iędzy 
chorzowską S talą a gdańskim  
Kolejarzem  przyn ios ło  wysokie 
zwycięstwo S ta li 12:4, k tó ra  
przesunęła się na 4 miejsce w 
tabeli m is trzostw , wyprzedza­
ją c  łódzkiego Związkowca..

N ajlepszym  pięściarzem w 
drużynie zwycięzców b y ł Sznaj­
der, k tó ry  walcząc w wadze 
półciężkie j w p ięknym  sty lu  
w y g ra ł przez t. k. o. w  I I I  ru n ­
dzie z R a jskim .

W  wadze średnie j pojedynek 
K ow ary z Chychłą b y ł nie 
ciekawy. W a lka  by ła  typowo 
remisowa. Pod koniec spotka­
nia Nowara o trzym a ł napom­
nienie za trzym an ie  i  to zde­
cydowało o zwycięstw ie Chy- 
chły. W  zespole K o le jarza  n a j­
lepszym pięściarzem b y ł Socze- 
w iński w wadze koguciej.

W y n ik i techniczne (na I  m ie j 
sou S ta l) : Osiecki znokautował 
w I I I  rundzie Guzeka, Neuge- 
bauer p rze g ra ł przez t.k.o. w  I I  
rundzie z Soezewińskim, Ba- 
za rn ik  zw yciężył przez t. k. o. w 
i i  rundzie Drążkowskiego, Kem  
pa w ypunktow a ł A n tkow iaka , 
Ponanta w y g ra ł w. o. w skutek 
nadwagi M usiała. W  walce to ­
w arzyskie j w y g ra ł na pu nk ty  
M usiał, Nowara p rzeg ra ł na 
punkty  z Chychłą, Sznajder 

.zw yciężył przez t.k.o. w  I I I  run  
cizie Rajskiego, D rapa ła zm usił 
do poddania się w  I I  rundzie 
B iałkowskiego.

T A B E L A
I  L IG I  B O K S E R S K IE J

u G w a rd ia  W -w a
g ie r  p k t. s t. z. 
10 17 105:55

2) G w a rd ia  G dańsk 10 16 106:49
2) K o le ja rz  Gd 10 11 82:78
1) S ta l K a to w ic e 10 7 61:99
5) Z w ią z k o w ie c  Ł. 10 6 76:82
6) Z w ią z k o w ie c  B. 10 3 45:113


